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Rosja i Stany Zjednoczone.
W ym iana listów  pomiędzy prez. Roose- 

veltem  a  Kalininem, -stanowiąca niew ątpli
wy wstęp do uznania: przez S tany Zjedno
czone rządu  sowieckiego tle iu re  i, co uw a
żane jest za dalszą na tu ra ln ą  konsekwen
cję tego kroiku, entente rosyjsko-am ery
kańskiej jest jednym  z najważniejszych fa
któw powojennej polityki m iędzynarodo
wej. Tyczy się ona bez kwestji w pierwszym 
rzędzie spraw  związanych z zagadnieniam i 
Oceanu Spokojnego i Dalekiego W schodu, 
ale-związek ich z sy tuacją  europejską jest 
tak  oczywisty, że niezwłocznie m usi się o- 
na odbić wyraźnem echem także na blis
kich nam  terenach.

Różnice pomiędzy Rosją sowiecką a S ta
nam i Zjednoczonemi wynikłe zarówno z 
przeciwieństw bolszewizmu i klasycznego 
kapitalizm u, jak  i konkurencji na  Dalekim 
W schodzie, były jednym  z głównych powo
dów rozwoju potęgi Japonji w dobie powo
jennej. Jako przysłowiowy tertius g a r 
dens próbowała też Japonja  wobec zao
strzającego się jej stosunku  do  Stanów 
Zjednoczonych n a  tle zakazu im igracji ja 
pońskiej do Ameryki, współzawodnictwa 
1 lutowego i handlowego, utrzym ywać mo
żliwie długo stosunki jak  najprzychylniej
sze z Rosją i co więcej w okresie 1925— 
1928 mo-żina było naw et mówić o projektach 
t; walej współpracy pom iędzy Japon ją  i Ro
sją, a  udzielenie Japończykom  ko-ncesyj na 
Saclialinie (dających -tak potrzebną flocie 
japońskiej nałtę) oraz  upraw nień rybołów
czych na  wodach rosyjskich, zdawało się 
zapowiadać długotrw ały pokój wśród mo
carstw  Dalekiego Wschodu.

DlSTZCgp..I&PGnia-porzuciła  tę  ostrożną 
politykę i zaryzykow ała inną, prowadzącą 
do bliskiego dziś porozum ienia obu jej wiel
kich sąsiadów? Niewątpliwie, po-za u su 
nięciem od steru  polityków -ugodowych na 
rzecz -militarystów, oddziałało n a  decyzję 
Japonji przedewszystkiem  to, co dokonało 
się w ostatnich latach w Rosji. W ywiad ja 
poński, obserw ujący pilnie postępy piati- 
letki, dostarczał rządow i, a zwłaszcza sfe
rom  wojskowym japońskim  coraz to bar
dziej niepokojących wieści o rozbudowie 
wielkiego, a zwłaszcza 'wojennego przemy 
słu rosyjskiego i to w okolicach zupełnie 
d la a tak u  obcego niedostępnych (zakłady 
uralsk-o-kuźnieckie), a  postępy akcji kom u
nistycznej w Chinach dowodziły, w jakim  
kierunku zam ierzają Sowiety forsować swą 
ekspansję. Toteż, gdy wpływy sowieckie, 
które doprowadziły do zupełnego rozkładu 
Chin załam ały się, zdecydowała się Japo
n ja  n a  rozpoczęcie n a  gruncie wschodnio- 
azjatyckim  polityki biegunowo przeciwnej 
do polityki pierwszych la t  powojennych: 
a tak u  na M andżurję, w ystąpienia z Ligi 
Narodów i zwrócenia się frontem  przeciw 
Rosji. E nergji akcji japońskiej dowodzi 
chociażby fakt, że podczas gdy Rosja w cią
gu 25 lat zdołała rzucić do M andżurji nie 
więcej jak  100.000 kolonistów, Japonja  w 
ciągu osta tn ich  lat k ilku skierow ała icli 
lam  około pół miljona. Próby ze strony Ro
sji, aby uniknąć bezpośredniego konfliktu 
z Japonją, a w szczególności wobec odstą
p ien ia  M andżurji, a właściwie Japonji ko
lei wschodnio-cbińskiej i wyjścia w ten 
sposdi z honorem  z zatargu, doznały zu 
pełnego niepowodzenia. W odpowiedzi n a  
żądane pi-zez Rosję odszkodowanie w  kwo
cie 250 miljonów jenów, ofiarowano z* 
strony japońskiej 50, skutk iem  czego dys
kusja  na ten tem at sta ła  się bezprzedmioto
wa, a  stosunki japońsko-rosyjskie weszły 
w bardzo krytyczne stadjum .

T ak ten  fakt, jak  i całe  zachowanie się 
Japonji w czasie okupowania M andżurji 
dowodzą, że Japonja  n ie uchyla się przed 
konfliktęm  z Rosją, ze owszem wołałaby 
go przyspieszyć niż oddalić. Dlaczego? Za
pewne dlatego, że uważa kryzys am erykań
ski za najlepszą sposobność do tego, by u- 
nieszkodliw ić najpierw  bliższego sobie z 
możliwych przeciwników i zabezpieczyć 
sobie tyły na wypadek rozpraw y z Amery
ką, do której dziś jeszcze nie czuje się  go
towa. Ta jednakże tak tyka  Japonji była za
pewne powodem, d la  którego prez. Roose
velt zadecydował się pójść n a  rękę daw
nym  staraniom  Sowietów’, podać -rękę Rosji 
i  pokazać Japonji, że p lan  rozpraw ienia się 
z przeciwnikiem  po kolei s ię  nic uda. Trze

litykę aktyw ną. Jeżeli doprowadzi ona już 
nie do przym ierza, ale do porozum ienia 
dwu potęg lądowej rosyjskiej i m orskiej a- 
m erykańskiej przeciw Japonji, znajdującej 
się dziś po w ypadkach m andżurskich i wy
stąpieniu z Ligi w zupełnej izolacji, to 
przed twórcam i obecnego k ierunku  polity
k i japońskiej staną zagadnienia i decyzje 
bardzo trudne i bkrdzo ważne. Będą one 
lean trudniejsze, że zbliżenie się Ameryki 
do Rosji nie jest jedynem  zabezpieczeniem, 
jak ie uzyskała Rosja w ostatn im  czasie. —

ba się liczyć z rozpraw ą z nim i obydw.oma 
naraz. Bo, że za uznaniem  Sowietów’ de iu
re  pójdą dalsze kroki amerykańsko-rosyj- 
skie, to  wydaje się rzeczą więcej niż praw - 
d-cpodobną.

Uznanie to poprzedzone być m usi oczy
wiście uregulowaniem  spornych -spraw a-

m erykańsko-sowieckicli. Wedle informacyj Zabezpieczona przez pakty  o nieagresji w 
prasowych skupiają się one w 4 punk tach : Europie, nie jes t o na n a  terenie azjatyckim  

zaniechanie kom unistycznej propagan- wcale tale słaba i pod względem  wojsko- 
dy w Stanach, b) uznanie przez S ow iety,wym , jak  się to n ieraz -powierzchownie 
pożyczki 187 miljonów dolarów, zaciągnię- przypisuje i podjęcie walki z nią może być 
tej w Amc-ryce przez rząd Kiereńskiego, c) przedsięwzięciem wcale a  w cale ryzyko w- 
spraw a pryw atnych kredytów am erykan- nem. Z polskiego punktu  widzenia rozwój 
skicli (o-koło 100 m iljonów dolarów’) w Ro- wypadków na  Dalekim W schodzie osłabia- 
sji, d) spraw a m ienia am erykańskiego w jacy resztki stosunków’ rosyjsko-niemiec- 
Rosji. Na ten tem at m ają  być jeszcze pro- kich może być uw ażany za tem  korzystniej- 
wadzone rokowania. Ale że natrafią  na  szy, że u trw ala  nasze pokojowe stosunki ze 
większe trudności, tego dowodzi’ już sam  wschodnim sąsiadem  i pozwała skupić e- 
sam  lis t prez. Roosevelta, w k tó ry jn  odwo- nergje na  bezpośrednio zagrożonych pozy- 
łując się do wiekowej przyjaźni „dwu wieł- cjach.
kich narodów " 125 'miljonów Amerykanów’ --------------
i IGO m iljonów  R osjan , zap ew n ia , że „po- .... , , y W aszyngton 23 października.

, . , , . ( le i. w!.) Z kol politycznych'donoszą, ze, ro-
ważne Inu-dnoac!. k tóre wywoialy m eno,- .k m ,a,n„ ,  sowiecki n komisarzem s,.raw ,  
m alny s tan  dzisiejszy, nie są nie do roz- granicznych będzie j rowadził prezydent Roose- 

iązania ". velt osobiście. Przy rozmowach tych obecni bę-
, , , . , i dą jedynie dyrektorzy departam entów , celem

Stany Zjednoczone wychodzą tedy z re- g ę ^ e n ia  prezydentowi inform acjam i fachc- 
zerwy i-inicjują na Oceanie Spokojnym po-jwemi.

Inauguracja Akademii Literatury.
'W czoraj odbyło s ię  (zebranie 7 nomin&tów inauguru jące działalność A kadem ji, po  nim 

Polskiej Akadenuji L itera tury . Na izebraiuu zaś -zabierze glos sen jor akadem ików  W acław 
tem -ostatecznie 'załatwiono spraw ę 8-mego Sieroszewski. N astępnie odbędzie się  wybór 
cz łonka z  wyboru. Inauguracyjne posiedzenie stałego prezydjuim  jposiedzeni© inauguracyj- 
A'kademji przew idziane je s t na. środę. Odhę- n e  zakończy się -wręczeniem członkom Akade- 
dzie s ię  ono  -uroczyście z udziałem  prenrjera ir.ji dyplom ów i gwiazd -akademickich.
Jędrzejewicza, k tó ry  w ygłosi przem ówienie -----------'■-------------------

Nie wszyscy skazani zbiegli.
J a k  się dow iadujem y w  zw iązku z  wiado

m ością o  wyjeździć zagranicę k ilk u  b. przy
wódców Centrolew u skazanych  praw om oc
nym  w yrokiem  sądu  najwyższego nie wszy
scy  z pośród, skazanych  zbiegli zagranicę.

M. in. donoszą nam , że b. poseł 'Rutek wbrew 
-pogłoskom jak ie się  n a  ten  tem at ukazały  w 
prasie , pozostaje w  Polsce i przebywa w miej 
scu  swego zam ieszkania tj. w Clioczni.

z Mc-kwy. gdzie pracował jako robotnik. Na 
placówkę konsularną do  Lwowa przybył za le
dwie przed 3 tygodniami.

Należy zaznaczyć, że obecnie funkcje konsu
la sowieckiego we Lwowie pełni zastępczo se
kre tarz poselstwa sowieckiego w  W arszaw ie p. 
Aleksandrów. Zatem  on padlby o fiarą zam a
chu, gdyby Majłow nie za trzym ał Łemecha w 
swoim pokoju.

Etkadra pułk. Raysklega w Gzerninwcach.
Czerniewce 23 października.

(Tel. wl.) Eskadra polska złożona z 28 sam o
lotów w ystartow ała w d n iu  dzisiejszym  z Jass 
i o -gedz. 13.45 lotnicy polscy wylądowali w 
Czerriiowcacb. Wobec spóźnionej pory s tart do 
Lwowa odłożono do ju tra . Szef ekipy pułk. 
Rayski pozostaje jeszcze w Bukareszcie.

Cenzura niemiecka listów polskich.
P aryż 23 października. 

(.PAT) P rasa  francuska pow tarza za  wycho
dzącym w Sztokholmie „Sozial-Dem okraten“ 
wiadomość, że cenzura niem iecka s ta le  opó
źnia przechodzącą przez tran z y t niem iecki ko
respondencję i pocztę m iędzy P o lsk ą  a  Szwe
cją. Liczno przesyłki g iną w Niemczech bez 
śladu. Polski charge d'affaires w Sztokholmie 
miał potwierdzić te inform acje. Poselstw o pol
skie otrzym ało szereg skarg  zarówno ze strony 
polskiej jak i szwedzkiej. „Sozial-Deniokrate-n" 
dom aga się zaprowadzenia bezpośredniej ko
m unikacji lotniczej m iędzy Polską a  Szwecją, 
celem uniknięcia niepożądanej kontroli w sto
sunkach  polsko-szwedzkich.

Prace Rady ministrów.
Ja k  s ię  dow iadujem y w  bieżącym  tygodniu 

m a się odbyć jeszcze jedno albo dw a posie
dzenia Rady m inistrów  poświęcone projektom  
nowych rozporządzeń -Prezydenta Rzplitej. 
Jak  słychać na -porządku dziennym  są niektó
re p ro jek ty  ustaw  podatkowych a  w szczegól
ności o  jMłdatku przemysłowym i dochodo- 

n. (Projekty -te nie zm ienia ją zasadniczych 
s taw ek tych  • podatków  a  upraszczają jedynie
ich  w ym iar i pobieranie.
Umowa celna polsko-szwedzka.
W czoraj została podpisana przez m in istra  

spraw  zagranicznych Becka i po sła  szwedzkie- 
w W arszawie p. H enningsa um ow a taryfo- 

w o-celna szwedzko-polska, dająca Polsce sze
reg fiksacyj celnych oraz zapewnienia w dzie
dzinie wywozu węgla do Szwecji, a Szwecji pe
w ne zniżki celne na interesujące ją  artykuły. 
Jednocześnie podpisana została z term inem  (>- 
miesięcznym i prawem  dłuższego -przedłużenia 
um owa -kontyngentowa. -Delegacja szw edzka z 
p. iRicheręm, dyrektorem  do  spraw  handlu 

■edzkiego MSZ. na czele po śn iadaniu  wy
daniem przez dy rektora W ańkowicza, przewod
niczącego delegacji polskiej, w czoraj wieczór
w yjechała do  Sztokholmu.

Posiedzenia Rady Banko Akceptacyinego.
Dnia 21 bm. odbyło się pod  przewodnictw era 

prezesa Wróblewskiego posiedzenie Rady Ban
ku Akc. Na posiedzeniu tem Rada Banku u- 
chwali-la wniosek dyrekcji o  zakwalifikowanie 
kilkudziesięciu kom unalnych kas oszczędności 
oraz innych instytucyj do  -bezpośredniego ko
rzystan ia z  kredytów- B. Akc. i pomocy skarbu  
państwa. Pozatem. R ada B. Akc. rozpatrzyła 
i za łatw iła k ilka spraw  bieżących a  w szcze
gólności postanowiła poczynić dalsze ułatw ie
n ia techniczne -dla instytucyj wierzycielekich 
i d łużników  przy zaw ieraniu układów  kon- 
wersyjnych.

Zjazd przedstawicieli wnjewddzkidi W ltlii 
iuntaii pracy

Celem naw iązania bezpośredniego kontaktu 
z wojewódzkicmi kom itetam i funduszu pracy 
oraz celem omówienia spraw zw iązanych z 
tycliczasową i przyszłą działalnością tego fun
duszu został zwołany na dzień 28 <b, m. zjazd 
przedstawicieli wojewódzkich kom itetów  fun 
duszu  pracy.
PnsiedzBRie Zarządu Ełmusjii Ztiozkn tojonifc
Tegoroczne -jiosiedzenie zarządu głównego 

Związku Legjonistów odbędzie się dn ia 4 listo
pad a br. w Krakowie. Obradom przewodniczyć 
będzie prezes Sławek.

Przedwczesna wiademość.
Kol porto wane pogłoski o  rzekom o mającem 

nastąp ić w  najbliższym  czasie ustąp ien iu  woje
wody lwowskiego p. Beliny-Rrażmowskiego 
przejściu do służby czynnej w arm ji nie po
tw ierdzają się.

Sokołow w Warszawie.
W czoraj wieczorem przybył do  W ar 

w y prezydent egzekutywy wszechświatowej 
organizacji sjonistycznej a zarazem  prezes 
gencji Żydowskiej p. Nacłiuin Sokołow. Pobyt 
jego w Polsce potrw a około 2 tygodnie. Soko
łow bawi w  Polsce w spraw ach sjo-nistycznych 
i ogółnożydowskich.

Sjoniści wycofują się z opozycji.
Onegdaj w  d n iu  wczorajszym obradow ała 

w  W arszaw ie Rada naczelna organizacji sjo
nistycznej w  Polsce. Zjazd zajmow ał s ię  m. in. 
sp raw ą m andatu  'poselskiego p. G-runibauma, 
k tóry  został w ybrany do egzekutywy św iato
w ej organizacji sjonistycznej i osiedla się  w 
Palestynie. M andat ten przypadł ib. -po®. H-ant- 
glasowi. Adw. H artglas wygłosił podczas ob
rad. re fe ra t o  sy tuacji politycznej w  Polsce 
i w ezw ał organizację, sjoriistyczmą do zm iany 
dotychczasowego -kursu opozycyjnego w sto
su n k u  do obecnych rządów.

Śledztwo w sprawie zamachu 
w konsulacie sowieckim ws Lwowie.

Lwów 23 października.
(Teł. wł.) Śledztwo w oprawie zam achu 

konsulacie sowieckim toczy się w  trybie przy
spieszonym. Dziś ujaw nione zosiało nazwisko 
młodego zamachowca. Nazywa się on .Mikołaj 
Leni ech. Jest studentem  1 roku wydziału 
tem atyczno-przyrod ni czego -U. J. K. we L 
wie. 'P-rzyby-l do Lwowa ze wsi, gdzie stale  mie
szka, w dzień zam achu, t. j. -w sobotę ranc 
P ierw sze jego zeznania złożone .jeszcze w g m a
chu konsu latu  zaraz po dokonaniu m order 
stw a, że jes t on członkiem >U0N i z ramienic 
tej organizacji dokonał zam achu, zostały po
twierdzone w dalszych -dochodzeniącli.

P olic ja  polityczna w ciągu nocy z soboty na 
niedzielę i d n ia  niedzielnego przeprowadziła 
szereg rewizyj, w  w yniku których aresztowaia 
kilka osób. Zamachowiec stan ie przed sądeni 
doraźnym  natychm iast po ukończeniu śledz
twa, t. j. w ciągu najbliższych dnu  Grozi mu 
k ara  śm ierci. Dziś w prosektorjum  przeprow a
dzona została sekcja-zwłok Al. Majlowa. W yka
zała ona, że śm iertelne strza ły  ugodziły ofiarę 
zam achu w głowę i serce. P o  zabalsam ow aniu 
zwłok odtransportow ano je n a  dworzec i prze 
kazano oficjalnie przedstawicielom  Sowietów. 
Aleksandrów Majlow liczył la t 23 i  pochodził

Nadeszły krytyczne dni gabinetu Daladiera 
i n a  -politycznym boryzoneie ukazuje się zno
w u w idm o -przesilenia. Powody są dw ojakie
go rodzaju: finansowe i -polityczne. Pod 
względem finansow ym  chodzi nietylko o  rów 
nowagę budżetową, ale -bardziej jeszcze o  o- 
clironę franka. DJa laików w ydaje się 
rzeczą niezrozum iałą, aby waluita francuska 
posiadająca najsilniejsze w świeeie pokrycie 
w zlocie, mogła być zagrożona; a  jednak — 
w zw iązku 'z bardzo poważnym  niedoborem 
budżetowym, — w kolach giełdowych m ówią 
o bliskim  spadku franka. Podobno giełda w 
ogólności widzi n iechętnie -stabilizację p ie
niądza, k tó ra  — jest zaw adą d la obrotów spe
kulacyjnych. Pieniądź ustabilizow any u tru d 
nia hazardow ną grę na różnicę, — -to też spe
kulanci s ą  'zniecieapliw-ieni i ichętnieby przy
jęli lekką inflację -waluty. Tak tłum aczą nie
które dziennik i francuskie pew ien niepokój 
objawiający s ię  na giełdzie paryskie j. W każ
dym razie faktem  jest, że-Bank francuski u- 
rućham aa bardzo poważne kwoty d la pod
trzym ania kursu  franka.

Spraw a la  łączy się ściśle z budżetem. Rząd 
przedłożył w praw dzie -.plan finansowy, któ
rego realizac ja m a  przywrócić równowagę 
budżetową, ale 'nieuwa-ża go -za ostateczny, to 
znaczy, że sam  nie w ierzy w jego solidność, 
zresztą oszczędności i kom presje nie wypeł
n iają w -tym pląnie w szystkich luk. Istn ieją  
jeszcze w ysokie pozycje -do pokrycia, a jeśli 
pożyczką w ewnętrzna jest n a  -razie n iem ożli
wa, pozostaje jako  osta tn i ra tunek  nowa emi
s ja  -pieniądza, czyli popros-tu inflacja; te j osta
teczności jednak pragnie rząd uniknąć i stąd  
pochodzi -elastyczność jego planu. Pozosta
wia on szerokie pole dla inicjatyw y i pomy
słowości -poselskiej, co daje rządowi ,tę -ko
rzyść, że odpowiedzialność z a  niepopularne 
finansow e zarządzenia, za redukcję p lac  u- 
rzędniczych i -nowe podatki, spada (także na 
Izbę. Ale tu także leży największa trudność. 
Rząd m usi enaleść jakąś większość d la  sw e
go finansowego pro jek tu , ewemtualnie (popra
wionego czy poproś tu  zm ienionego -przez Izbę. 
Tę większość m iał dotychczas dzięki k a rte 
lowi, czyli w spółdziałaniu stronnictw a rady
kalnego z socjalistam i. Obecnie jednak soli
darność k arte lu  jest mocno nadw yrężona. So
cjaliści zawsze nadzw yczaj dbali o sw oją po
pularność, nie chcą glosować ani za  'nowymi 
podatkam i, ani za  obciępiem plac  urzędni
czych, bez których, ca ły  p lan  rządowy staje

się nierealny. 'W prawdzie w śród socjalistów  
istnieje g ru p a  „zbunitowanycłi'*, k tó ra  nie 
chkc słuchać zaleceń p. Blurna, i gotow a jest 
poprzeć rząd w  jego walce o rów nowagę bud
żetową, ale ci kartelow cy a outrance, n ie  zde
cydowali się dotychczas na. wystąpienie z  p ar- 
Iji i ograniczają się do słownych, utarczek z 
swoimi -przeciwnikami. Dopóki zaś z  p a rtji  
nie w ystąpią, nie m ogą glosować wbrew u- 
chw ale socjalistycznego parlam entarnego 
klubu.

Rząd robi w ielkie usiłow ania, aby zapo
biec i-ozbiciu kartelu,' i włożył do  swego -pro
jektu m axim um  ustępstw  d la  socjalistów ; ale 
dotychczasowe dośw iadczenia u-czą, że żadne 
ustępstw a nie zadow olnią mainksizmu in te
gralnego, . -który tem bardziej jest, zaborczy, 
iim -słabszy opór 'napotyka iprz.ed sobą. To też 
sy tuacja jetsit ciąg le niejasna, a egzystencja 
gabinetu  -wisi n a  włosku, — tem bardziej, że 
nietylko socjaliści oponują przeciw ko plano
wi finansow em u p. Bonnet, ale w  calem spo
łeczeństwie -odezwały się głośne sprzeciwy, —- 
trudno zaś w e F rancji iść w brew  prądom  opi- 
nji publicznej.

'Przesilenie, k tóre przebywa Obecnie' Francja 
nastręcza -szereg uw ag  natu ry  ogólnej. Oto 
wielki, bogaty, zasobny w -kapitały kra j, nic 
może dojść do rów nowagi budżetowej i chcąc 
pokryć deficyt, ucieka- się do tak d rastycz
nych środków, jak  redukcje plac urzędni
czych; — pożyczka w ew nętrzna natom iast — 
jest tam  bezwzględnie wykluczona. — Uboga 
Polska zrównoważyła swój budżet przy pomo
cy potężnego odruchu ofiarności publicznej'. 
W  piw nicach B anku francuskiego leży złoto 
w  sztaibaich wartości kilkudziesięciu m iljar- 
dów, — a  Bank jes t zmuszony podtrzym ywać 
k u rs  franka. Nasz biedny zloty obyw a się bez. 
tych mhljardów, i jest dziś najsłabszym . 
w  Europie pieniądzem.

To zestaw ienie nie jest ' mnożę zbyteczne- 
wobec negatywnego -stanowiska polskich 
sta’onnictw  opozycyjnych...

I  jeszcze jedna nauka w ypływ a z francus
kich zawiklań. Gdziekolwiek socjaliści w y
stępu ją jako partnerzy w -politycznej pracy, — 
w ywołują największe zamieszanie, narażają 
swoich sprzymierzeńców na dotkliw e kłopoty 
i un iem ożliw iają sanację stosunków. Są za
wsze elementem destruktyw nym  i rozsadza
jącym.

Budżet francuski oszczędności i kompresja-
by,.  Paryż 23 października. 

(PAT) M' mowie, Wygłoszonej wczoraj w Iz
bie deputow anych, m inister budżetu l.am ou- 
reux podkreśli!, że deficyt budżetowy obliczo
ny n a  7.700.000.000 franków został zredukowa
ny do 0.000.000.000. Celem zapew nienia równo
wagi budżetowej trzeba w rów nej mierze uciec 
się do  oszczędności i do nowych podatków. — 
W obecnym projekcie osiągnięto oszczędności 
w sum ie około 2.000.000.000. Dalej -nie można 
było posunąć kompresyj budżetowych. Mini
ster podkreślił, że rząd gotów jest przyjąć zm ia
ny wprowadzono do projektu przez kom isję fi
nansową, ale żąda powrotu do pierw otnego 
tekstu p ro jek tu  w spraw ie niektórych przj-wi- 
lejów podatkowych. M inister następnie pole
m izuje z deflacyjną tezą socjalistyczną. O- 
świadcza wreszcie, że n ie można wydostać n ie 
zbędnych sum  drogą pożyczki. Rząd połączył 
w swoich projektach wszystkie możliwe sposo-

plan finansow y jest tylko częścią całości, 
Iriie-niem opozycji przem aw iał b. m in ister Rey- 
naud, ostro kry tykując projekt rządowy. N astę
pnie zabrał glos prem jęr D aladier, (polemizując 
7. wywodami opozycji. P rem ier uzasadnia po
szczególne części projektu rządowego. Zwra
cając się  do republikanów  z wezwaniem do o- 
ipowiedzenia się za -projektem, w yraża nadzie
ję, że n ie roz-biją oni wspólnego frontu. Dziś o  
godz 9 rano  rozpoczęła, się d yskusja  ązczegó- 
Iowa.

Podtrzymywanie kursu franka.
P aryż 23 października. 

(PAT) W ku luarach  Izby żywo kom entow a
na jest wiadomość, o k tórej poinformował 
wczoraj prem jcr grupę radykalną, że Bank 
Francji przekazał do Londynu 210.000.000 fran
ków w’ zlocie dla podtrzym ania ku rsu  franka.

SCampanja wyborcza w  Niemczech.
Reforma ustroju.

Berlin 23 października.
(PAT) P ru sk i m inister ośw iaty n a  zgroma

dzen iu  wyborczem w Hannowerze oświadczył, 
że sp raw a reform y ustroju Rzeszy m-usi być 
rozwiązana w duchu unifikacji. Namiestnicy 
krajów  związkowych ustąpią i wszystkie kraje 
zostaną połączone w jedną całość.

Kaptowanie włościan.
Berlin 23 października.

(PAT) M inister wyżywienia Rzeszy wygłosił 
wczoraj na zgromadzeniu turyńgijskieh orga- 
nizacyj chłopskich w W eym arze mowę przed- 
|wyborczą, w której oświadczył m. in., że nie
miecki s tan  w łościański widzi w  Hitlerze swe

go wodza, gwarantującego przyszłość chłopów. 
Włości a listwo niemieckie wie. że jed-ynie H itler 
oswobodzić je może z więzów, jak ie -nałożyło 
na nie prawodaw stwo okresu weym arskiego. 
W łościanie niemieccy n ie uchylą się przed żad
nym  wysiłkiem i przyjm ą na siebie każdy cię
żar, aby uchronić swego wodza.

Nowa aresztowania w Niemczech.
Berlin 23 października. 

(PA I i W K allenhausen policja aresztow ała
SO osób, podejrzanych o  nielegalną agitację ko
m unistyczną. Skonfiskowano dokum enty po
twierdzają istnienie ta jnej organizacji wyw ro
towej.
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W przodedniu powstania Parku Narodowego w Tatrach.
Od wielu, już jai lrwają. zabiegi społeczeń

stwa .polskiego około -zachowania i o ch rony , 
■krajobrazu i przyrody T atr w icli nieskalanej 
piękności i pieiwotmjści, a. to przez, stw orze
n ie  na ich obszarze wielkiego parku  narodo
wego. Zaraz na początku Il-giej połowy uh. 
st. §ejm krajowy galicyjski uchwalił naskutek 
-wniosku- -miłośników, T atr ustawę, o • ochronie 
kozicy, św istaka d . zwierzyny górskiej; wnet 
po pow staniu 60--lat tem u Tow. Tatrzański e- 
go, organizacja ta rozpoczęła walkę z niszcze
niem lasów tatrzańskich, wołając o ochronę 
drzewostanu i przyrody najwyższej i najpię
kniejszej grupy- górskiej w Polsce. Również 
daw no w łonie Pol. Tow. Tatrzańskiego odzy
wały się najpierw  rzadsze potem coraz częst
sze glosy .za stworzeniem z T atr P ark u  Naro
dowego wzorem wspaniałej polityki rezerw a
towej, wprowadzonej w Ameryce. Po wojnie, 
w swobodnej już ojczyźnie, prąd za ochroną 
gór, m ający z lat przedwojennych mocne tra
dycje .ideowe (ochrona T atr przed budową ko
lejki na Świnicę. zapobieżenie eksploatacji g ra 
n itu  w  Roztoce itd.) rozszerzy! się szybko na. 
całe społeczeństwo i znalazł nietylko oparcie 
w  .wielkich organizacjach kulturalno-społecz
nych, jak  Pol. Tow. Tatrzańskie. Liga Ochrony 
Przyrody i Stowarzyszenia naukowe, lecz rów 
nież począł, się cieszyć, szczególnie w latach 
ostatnich coraz większem zrozumieniem pol
skich sfer rządowych, dzięki czemu dziś do
chodzimy do konkretnych w tej m ierze wyni
ków. Cala działalność długoletnia prof. Dr W. 
Szafera, przewodniczącego Państwowej Rady 
Ochrony Przytx. ly, uraz wielka akcja w spo
łeczeństwie rozw inięta przez prof. Dr W. Goe
tla, m ająca na celu zdobycie społeczeństwa 
dla idei tworzenia górskich pogranicznych 
parków  -narodowych i rozwoju w związku z 
•tern turystyki na calem Podkarpaciu, osiąga
ła z  rok u na rok coraz to większe powodzenie. 
W chwili obecnej stoimy już względnie nieda
leko momentu utworzenia trzech parków na
rodowy cli w zachodniej części Karpat' polskich, 
a to  w T atrach, na Babiej Górze i w Pieninach;; 
pośród nich Podhale stać  się. ma podstawą 
wielkiego przemysłu turystycznego i letnisko-, 
wego, dla którego terenem atrakcyjnymi 
i wspaniałem obramieniem  m a zostać wyżej, 
•wymieniona trójca parków narodowych. Ak-i 
cja ochrony gór w Polsce zazębia się z natury 
rzeczy w skutek przebiegu naszej granicy pań-, 
stwowej z podobną działalnością po stronie: 
czeskosłowackiej. Dlatego też stworzenie pąr-i 
ków narodowych w -Haszem górskiem pogra-, 
uiczu postępuje pomału lecz stale  w ścislemj 
Itorozuiuieni u ze sferami czenkosłowackiemi. 
celem możliwie analogicznego regulowania- 
zagadnień, związanych z tą działalnością.

’Pierwszy powstał i zaczął funkcjonować] 
P ark  Narodowy Pieniński, k tóry  dzięki po-! 
mocy rządu polskiego (wykupienie z rą k  pry
watnych w la tach  1931 i 1932 najw spanial
szych. pairtyj. Pienin wraz z •przełomem Dunaj-, 
ca), został oddany społeczeństwu jako odrębny, 
rezerw at przy u; dni czy . i jednocześnie teren, 
turystyczny w roku bieżącym, w którym m ia
nowano pod’ przewodnictwem byłego wicemi
n istra  rolnictw a p. W. Leśniewskiego ... Ko
misję P arku  Narodowego, jaka w bieżącym 
m jesiącu rozpoczęła już. norm alne funkcjono
wanie; zaznaczamy, że rów nież utworzony w 
roku ubiegłym na drugim brzegu D unajca a- 
nalogiczny i ściśle przylegający do polskiego 
Parku Narodowego rezerwat czeskosłowacki 
w .najbliższych dniach ma otrzym ać podobną 
•komisję parkową, która pracować ma. na przy
szłość w calkowitem porozumieniu z naszą 
kom isją, tak, aby całość Pienin. bez względu 
nadęli położenie w  jediiem. lub w. drugieni pąń- 
stwie, by la . jednolicie chroniona i jednakowo 
zagospodarowana.

•Również w ubiegłym roku rząd polski wy
kupił znaczne obszary na południowych sto
kach Babiej Góry, należące przed tem do t. zw. 
Komposesoratu Orawskiego, przez co został 
-położony fundam ent pod stworzenie, w związ
ku, z. kompleksem lasów -Pol. Akademji ITnie- 
jętiności na północnych stokach Babiej Góry, 
drugiego wspaniałego terenu .rezerwatowego.

•Również w ubiegljm  roku  naiśtąpil pierw
szy, dpniośliy kpok. który w nadzwyczajnem 
tem pie przyspieszy! dawne, zabiegi spoleczeń-t 
stw a naszego z Pol. Tow. Tatrzańskiem  n a  cze

le o realizację Parku  Narodowego w Tatrach. 
Mianowicie w. czasie licytacji dóbr po śp. Jó
zefie Lz-nańskim rząd polski zakupił w grud
n iu  1932 r. dobra Murzasichlańskie, obejm ują
ce obszar około 1.000 ha., zawierający wspa
niale kompleksy lasów w dolinach Suchej 
W ody i Pańszczycy. w bezpośredniem sąsiedz
twie hali W aksmundzkiej, pod Koszystą itd. 
Krok ten został przez m iłośników T atr powi
tany  z entuzjazm em , gdyż rozumieć wypada, z 
dotyclrczasowego doświadczenia, że jedynie in
gerencja państw a jako jednego ze współwła
ścicieli Tatr, może zapewnić tym górom na
leżną im  ochronę.

Najważniejszym wszakże postulatem  było 
od kilku  łat objęcie przez państwo dólbr Fun
dacji Kórnickiej, przeznaczonych przez funda
tora lir. W ładysław a Zamoyskiego na -Park 
Narodowy, lecz w których gospodarka ochron
na nie mogła być prowadzona w pełnej mie
rze ze względu na trudności finansowe F unda
cji. jej rozmaite zobowiązania, różne inne za
dania itd. Stąd też początek pertraktacji o  ku 
pno tych dóbr przez rząd polski, przyczem 
wiele narad m usiano poświęcić ustaleniu ce
ny, do czego dochodziły skomplikowane roz
liczenia finansowe; m usiano bowiem w cenie 
kupna uwzględniać potrącenia zaległych po
datków. zawiklane zobowiązania, wobec pań
stwowych instytucyj kredytowych, władz sa 
morządowych it)). W szystko to zajęło wicie 
miesięcy żmudnej roboty, aż dopiero na wio
snę b. r. przeprowadzony arb itraż ustalił w  o- 
gólnych zarysach warunki przejścia dóbr za-] 
kopiańskich na państwo, cenę kupna i t. d. 
Dzięki nadzwyczajnemu oddaniu -tej spraw ie 
gener dyrektora lasów państwowych p. inż. 
A. Loreta. oraz dzięki talentowi, gorliwości 
•i dokładności przygotowania spraw y .przez in
nych wyższych urzędników generalnej dyrek
cji, oraz lwowskiej dyrekcji lasów państwo-- 
wych. spraw a mogła być już w dluiu 26 IX hr. 
przed staw iona K oni it e tow i. e kot tom  ic z n e i n u 
Rady m inistrów , który też wniosek o  zakujino 
dóbr zakopiańskich ostatecznie uchwalił. Dnia. 
30 września b. r. w nocy odbyto się w Proku
ratorii Generalnej w Krakowie podpisanie o- 
stateczne urnowy a w pierwszym tygodniu 
bież, m iesiąca już nastąp iły  pierwsze kroki 
w kierunku przejmowania zarządu nowońaby- 
tych dóbr tatrzańskich przez władze -pań-

1'm ową kupna objęto przedewszystkiem ca
ły olbrzymi kompleks leśny dóbr zakopiań
skich składający się na obszarze ok. 8.000 ha 
z nadleśnictw a - Zakopar.e-Kościełiska (lasy 
i hale doliny Kościeliskiej oraz prawie całość 
•lasów i część hal w reglach zakopiańskich od' 
ujścia doi. Kościeliskiej po K uźnice i. z nad
leśnictwa Bukowina-Brzegi (lasy i część hal w 
okolicach Zasadniej i w zdłuż-szosy z Zakopa
nego do Morskiego Oka aż po samo Morskie 
Oko wraz z częścią jeziora i jego pkolicyi, po
nadto zaś obejm ujący elektrownię W  Kuźni
cach. szereg budynków Zarządu dóbr i lasów, 
•dwa tartaki w Zakopanem i jedeti w Koście
lisku. wreszcie sław etny kamieniołom na Kro
kw i. co do którego dopiero obecnie zaistnieć 
może zupełnie uzasadniona, nadzieja zatrzy
m ania jego rozwoju, częściowego zalesienia 
zniszczonych 'jego  działalnością terenów i o- 
graniczenia tej ropiejącej na krajobrazie Za
kopanego rany do wymogów, odpowiadających 
jedynie lokalnym potrzebom. Ponadto wskutek 
zakupienia dóbr zakopiańskich przechodzą 
na własność państwa polskiego licznie 'rozrzu
cone p o h a la ch  tatrzańskich udziały we współ
własności tych hal. które niejednokrotnie do
chodzą do bardzo poważnych liczbowo wyso
kości; np. do 49% współwłasności niektórych 
•terenów.

Jak widzimy, obecnie znaczna część najpię
kniejszych partyj leśnych T a tr , bo około 9.000 
ha stanowi już jeden kompleks, zakupiony 
przez rząd  i  wyraźnetn oznaczeniem celu za
kupiła; ,.na Park Narodowy", mający się stać 
•podstawą do rozciągnięcia, tego Parku  na inne 
jeszcze obszary okoliczne, przyczem -zadanie 
to jest w zaiacźhej mierze ułatw ione przez wej
ście państw a w posiadanie znacznych współ
własności na halach i konsekw entne również 
subwencjonowanie Pol. Tow. Tatrzańskiego w 
jego akcji . planowej wykupywania na cele 
P arku  Narodowego w T atrach  udziałów na

terenach halnych. Należy się spodziewać, że 
■w najbliższym  czasie formalnie zostanie zorł 
ganizowany .Tatrzański Park Narodowy, wraz 
z wszystkieini wlaściwemi organami, podob
nie. jak’ uczyniono to z Parkiem 'Pienińskim;

Nie m usim y podkreślać, że om aw iany przez 
nas fakt stanow i epokowe zdarzenie w dzie
jach T atr polskich i że odtąd zaczniemy zbli
żać się do stanu, w którym  będziemy mieli 
pewność iż zarówno charakter krajobrazu, jak 
rów nież ożywiona i nieożywiona przyroda 
T atr będą z całą konsekwencją i w jak naj
bardziej fachowy sposób chronione przy uw
zględnieniu wszystkich wym agań i potrzeb 
turystyki (dla której, jak  wynika z praktyki 
zagranicznej, parki narodowe stanow ią wszę
dzie i zawsze jedną z największych atrakcyj) 
po ich uzgodnieniu z wytycznemi ochrony 
przyrody.

Nowa era w Tatrach polega także i ,na tern, 
że przecież ochrona T atr jest zagadtnieniem. 
międzynarodowem polsko - czeskosłowackiem 
i. że urządzenie Parku  Narodowego w Tatrach 
polskich bezwątpienia wyw-rze wpływ rów nież 
na naszych sąsiadów w- kierunku podobnego 
zorganizowania i zabezpieczenia ochrony T atr 
po ich stronie oraz wzmocni pozycję strony 
polskiej w urzędowych rokowaniach polstko- 
czeskosłowackich w spraw ie tworzenia pogra
nicznego górskiego1 Parkij Narodowego/w Ta
trach  przez sam  fakt, że państw o polskie s ta 
ło się pod względem obszaru i wartości naj
większym właścicielem ziemskim w Tatrach 
polskich, Wilvl>l Milexl,-i.

tiozstrzjpiĘcie Itotikiirsu na monelĘ.
W  dniu  2(1 b. m. Sąd Konkursowy w skła

dzie: dyrektor Mennicy Państwowej Ludwik 
Zagrcdzki (prżtewodniczący), wiceprezes To
warzystwa Numizmatycznego 'Warszawskiego, 
Sędzia Sądu Najwyższego Konrad Berezowski, 
iprof. Akademji Szt. Pięknych llenryk Kuna, 
•prof. Politechniki • W arszawskiej Czesław 
Przybylski, radca Min. Wyizn. Relig. i Ośw. 
Publ. Antoni Rybarski, prof. Akademji Satuk 
Pięknych W ładysław Skoczylas, delegat Za- 

. rządu Zw . Zawodowych Artystów -Rzeźbiarzy 
Franciszek Strynkiewicz, Naczelnik Wydz. 
Min. Wyzn. Relig. i Ośw. Publ. Jarosław  W oj
ciechowski. radca M inisterstwa Skarbu W ie
sław  Zbijewsk i, po-rozpatrzeniu 71 prac nade
słanych na konkurs przyznał następujące na
grody: NagrtKlę I-szą p. Stanisławowi Re
pecie. nagrodę Il-gą — prof. Tadeuszowi Bre- 
yerówis 2 nagrody lll-cie pp.: prof. W ojciecho
wi Jastrzębowskiem u i Józefowi Belowowi. 3 
n agrody  IV-te pp.: Mieczysławowi K otarbiń
skiem u i dwie -nagrody Stanisławowi Repecie. 
2 nagrody Yde pp.: Zofji Trzcińskiej-Kamiń- 
skiej i Józefowi Aumillerowi, nagrodę VI-tą 
ip. Janowi Raszce, 2 nagrody \T-l-me. pp.: Jó
zefowi Belowowi i Razylemu Wojtowiczowi.

■Wystawa/ prac nadesłanych na •konkuhs 
znajduje się  w. Gabinecie Numizauątycżnym 
Mennicy Państwowej (Praga., ul. Markowską 
18) i otw arta jest dla publiczności w  ponie
działki, środy i piątki od gotlz. l()-tej do 13-tej 
ŁliuUA J  ... •. jwOjx-- -  j

Wyścigi konne.
f  'f i  >  J i ’ isre

Wyniki z 36-go dnia sezonu jesiennego.
I’tililicznosci dużo. Tor dobry. Pogotfu p<>- 

ćhtnutrna, -lecz beż deszczu., Nagrodę 2500 zl. 
sprzedażną w gonitwie na dystansie 2800 mtr.
•z plotkami, ipewnie wygrał pin. 4’romyczek p. 
M. Antoniewicza o  2 dł, od Fiołka, trzeci bli
sk i (5ś dł.) Irisb-Orpbatt. Bez m iejsca Grzybek 
Pierwszy, który w racał do wagi kulejąc. Wygr. 
w 3 nt. 21 s. tot 10,5 fr. 5,5 i 7.50 zl. — Gonitwę 
o nagrodę Yl-tej kategorji (1400 zl.) bardzo’ ła
two wygrała debiutująca w  tym ączonie 5 1. 
H anka p. W. Anderśa, iprzeb\tvając dystans 
2400 m tr. w  2 ni. 41 s. — Drugim u celownika 
stanął 3 1. og. Lemnos o 4 dl. za zwycięzęzynią. 
trzecia Nadobna o 8 dl.; dalej I-zyda, Baby, tot 
6,5 fr. 6 i 105ś zł. — Gonitwy dla dwuletnich 
dały naslftptijące w ynik i:-nagrodę 1-szej k a te 
gorji (2500 zł.) na .dystansie  1200 m tr. bardzo! 
la tk o  zdobyła Tam ka w lasn. bod. p. A. Budne
go ,z Bychawy (Tod und Leben i Bonny Mai-i 
deu) o  154 dl. od Maskoty, trzeci o  2 dl. Man-

fred, bez miejsca Honfleur i Farinelli. Wygr. 
w 1 m. 15 s. lot 19 fr. 11 'i 20 zł. — nagrodę 
Ii-ej kategorji (2100 izl.) bijąc pew nie o  2 dl. 
Maskotę, w ygrała Kajana .,st. Golejewko" 
(Harlekin i Malaga;. Trzeci o 1 '/  dl. Wotan 
dalej Kinga, Albertina, Mrzonka. Dystans 
1100 mtr. przebytym został w 1 m. 8 s. tot 30,5 
fr. 9,5 i (i zł. Nagrodę 1800 zł. (Il-cia ka-tegorja) 
wygrała h. łatwo Giovinezza K. lir. Zamoy
skiego (Torelore i Leparite) bijąc o  1 dl. ogól
ną fawotytkę Laudę IV-ą. Trzeci Kea;ry-Rock 
(debiutant). Bez m iejsca Mir, Hasamba, Prin- 
cesse i Irbit. Wygr. na dystansie 1100 mitr, w ’ 
1 m. 8 s. tot 51 fr. 6.5, 5.5 i 6 zl.

Drugą taką  sam ą nagrodę wygrał, zyskaw 
szy batrdzo dużo itereńu nad przeciwnikami za
raz od startu , og. Goto własn. i hod. p. I. Żół
kiewskiego, (Torelore i Goldynga) bijąc o  5 dl. 
Mom.usa, za którym  trzecie m iejsce za jęła Fe- 
n icjanka o  (i dl. Bez m iejsca: Kabira, Kropi
dło, Farsa. K arara. — W ygrane 15 fr, 6,6 i 7,5 
zl. Startów  tego rodzaju, jak  w om awianej 
ostatnio gonitwie w interesie T-wa, jak i g ra 
jącej w  to talizatora .publiczności, należałoby 
unikać. Nagrodę Łazienkowską 7.000 zl. (han
dicap) na dystansie. 2400 mtr. dla 3 1. i star., 
wygrał 3 1. og. Kipkadżu wlasn. i hodowli Ki 
hr. Zamoyskiego (po Yillars i C.ymbarka)z wa-; 
gą 57J4 klg. bijąc łatwo o 2 i pól dl. 3 1. Rewjra 
(56 klg.). -trzeci o 2 dl. Janczar (58 klg.). Beż 
miejsca: Elka 52 klg.. P rovill 55Y klg,, Szarfa; 
51 klg.. La Valetta 5654 klg. Kolczuga nie ru-: 
szyła od startu . W ygrane w 2 ni. 3(i s. tot 29 fr. 
9,5 i 7.5 zł. — Nagrodę V-ej kategorji dla 3 1. 
i star, na dystansie 1800 mtr. wygrał pewnifl 
finiszem o  1 dł. od 3 1. kl. Tina. 3 1. Pajac p. 
T. Falewicza i L. Orłowskiego. Trzecia 4 1. 
Raniiba dalej Jagódka. Palm yra. Granica. I le r-  
tninja, Farsan. Wygr. w 1 ni. 50 s. tot 26 fr. 
9.5. 10 i 18 zł. —- Gonitwę o nagrodę 2000 zl. 
d la  3 let. i s tar, na dystańsi© 2100 mtr. fini
szem w walce o szyję od 4 1. kl. Damsel wy
grał pin, og. Yąlibnl p. T- Dydyńskiego. Trze
cia. o 3 dł. Kruszyna czw arta i ostatn ia Pol- 
nioodie. Wygr. w 2 m. 19 s. to t 13 fr. 6,5 i (i zl.l

Sprawozdanie z  niedzielnych wyścigów' po
dam y w następnym  numerze.

Nasi faworyci na dzień 25 bm.t
1) Pom iar. Chłosto. R i.znw yn.
2) Hovonita, Rzepa.
3) Libacjo, Yorahond.
i) Beljodór, Ilogortłu Troja.
:>> Ltin iineuse. C uria . S m ilow ink.
(i) Jawor, Kclflice.
7) 1’ireuse, Huron. I-'otrno. Gałahod. •
8) Chopeou Bas. Lutnio. IIote-Toi. Nurt.
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K R O N IK A .
W arszaw a .'i października.

— Kalendarz na wtorek: św. liafala. Wschód 
-słońca 5.59. zachód IG Id. wschód księżyca 12.33. 
zachód 20.03.-

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Biskup włocławski u Ojca św. Z W atykonu 

donoszą, w sobotę ub. Ojciec ś-w, przyjął na ou- 
djencji pryw atnej .1 K. ks. biskupa łtodońskiego. 
órdyuarjuszo diec.-zjj włocławskiej.

O G Ó L N A .
— Gość norweski w W arszawie. I’iz>byl do M ar

szowy z Norwegii sź.pf ’dyrekcji i-Jludostwe no r
weskiego p. Assecton celem zapoznania się z ry- 
hfilosłw-eni m orskiem i tuoi.eni rynku rybnego w 
Polsce. 1‘. Asserton przyjechał do Polski na zapro
szenie m inistra przem ysłu i handlu  i w ciągli sw e
go pobyli), który pot iw a ok. 8 dni będzie gościem 
rządu polskiego Zwiedzi on m. iii. Gdynię, Kato
wice, Kraków i Zakopanie. Dziś p. Assei-.on przy
jęty był przez m inistra Zarzyckiego. Ma być rów
nież przyjęty mi audjeiicji u p. Prezydenta Rze-’ 
czypospolitej.

— M aharadża H aidcrabadu odwiedzi W arszawę.

Wiiiszawy m aharadża Hti.iilerabadu Jach-M tjąS-• 
san. który odbywa obecnie podróż po- Europie- i w 
drodze do Moskwy zirlrzyma się w W aiszawie.

— Nauczycielska konferencja oświatowa. W 
dniach 1 i 2 listopada r. h. odbędzie się w W arsza
wie konferencja, oświatowa; zwołana przdz Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego. W .konferencji we
zm ą udział delegaci nauczycielstw a szkól śred- 
ilich i powszechnych z 'całego terenu kraju.

Obrady poświęcone będą  sprawom • iisiosimkoAva- 
nia się nauczycielstwa do .organizaeyj młodzieży 
na  terenie szkół, sprawie uniwersytetów ludo
wych, o raz dokształcania młodzieży pozaszkolne] 
po ukończeniu szkól -|x>wszeclinycb. Konferencji 
przewodniczyć będzie radca m inisterstw a wyznań 
religijnycli i oświecenia publicznego p. A leksander 
Patkowski. ,

— K urs pedagogiczny dla nauczycieli szkól śre
dnich. Sekcja Szkolnictwa Średniego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego organizuje -kurs pro- 
gra;inowo-ustrojowy dla nauczycieli szkół średnich 
z zakresu przyrody, geografji. m atem atyki i łii- 
sto rji. K urs ten ma z« zadanie zapoznać nauczy
cielstwo, pracujące w szkolnictwie średniem  z. no
wymi program am i nauczania i m etodami pracy 
w  nowem 1-letniem gim nazjum . Kurs rozipoeznić 
się  w połowie listopada -hr. |M) zakończeniu kursu 
prógiiamowo-ustrojówego dla nauczycieli szkól 
średnich, pracujących w szkolnictwie powszeeh- 
nem. który będzie irw uj między 25, października 
a  10 listopada lir. Zgłoszenia -przy jm uje na oby
dwa .kursy Sekcja Szkolnictwa śiedniego Związku 
Naiiczyćićlstwa Polskiego, 'W arszawa. Wybrzeże 
Kościuszkowskie 35 (Dom Związku N. P.) w go- 
d-zinach, biurowych.

— Odczyt m in istra  Filipowicza. 1’. Tytus Eili- 
powicz, b. am basador -Polski w  W aszyngtonie 
wygłosi w Polśkiem Towarzystwie Polityki Spo
łecznej (W iejska 19, m. 4) w d n iu . dzisiejszym, 
o- godz. 815 wiecz. odczyt p. t.: ..Początek Kryzysu 
w stąpnęli Zjednoczonych ”.

— Obrady władz harcerskich. W czoraj odbyło

— Sześciu adwokatów przyjęło judaizm. Zjdow- 
ski dziennik ..5-!a rano", donosi, co następuje: 
Wielkie wrażenie wśród adwokatów-wyćłirztów 
wywołały nsiatnie, zaniieszczoue w „Gazecie W ar
szawskiej" „listy zidwokotów-żydów. Na li-stach 
tych umieszczono adw okatów  wyclurztów lub «- 
dwokotów-ż.yilów. k tórych z żydostwepi już dawno 
ińc nie łączy. O wrażeniu, jakie wj-wołaly „ lisły” 
te. świadczyć może fakt, że li-ciu adwokatów-wy- 
chrztów wróciło z powrotem na ldnp judaizm u. 
W yjechali oni do Krakowa i Gdańska, gdzie za
łatw ili niezbędne formalności, związane z powro
tem na judaizm.

M IE J S K A .
— Uroczystość otw arcia nowej lin ji tram w ajo

wej. Wcz.oraj o godz. 11 rano odbyła się uroczy
stość otw arcia linji tram wajowej VP". Jest to :i- 
ńja podmiejska prowadząca, z Ułryęhowa do Ba
bic. Otwarcia dokonał m inister poczt i telegrafów 
Kaliński w asyście wicemin. Drzewieckiego i pre
zydenta miasta Siemińskiego. Bilet z przesiada
niem na tej linji od punktu  końcowego do cen
trum  udarta  kosztuje JO gr. ......... .. . .

— Fuzja  największego zak ładu  mleczarskiego 
z „Agrilem". W lycli dniach nastąpiło  podpisanie 
umowy pom iędzy dyrekcją „Agrilu” rt przedsta- 
wicielanii największego stołecznego zakładu nile- 
czftisUiego „Zjednoczonycli zienii-.ińskich mleczarń 
pai-owych". łanow a -przewiduje objęcie przez „A- 
gril" całej produkcji Zjednoczonych mleczarń nn 
przeciąg, (i lat. Tym  sposobem produkcja łączna 
..Agrilu" z dotycliczasowycłi 32,<KK)k podniosła s ję 
do przeszło 3G.G(HI Ijlrów;. mleka dziennie.

— Samobójstwo staruszki. W czora j G l-letn ia  W i- 
ktorja Wondolowska, żona dozorcy domu przy ul. 
S trzeleckiej 48 na P ladze rzuciła, się z okna 3 p:ę- 
ti-a. ponosząc śm ierć na miejscu. Przyczyną tra 
gicznego kroku staruszki były dłuższe i nieule
czalne cierpienia.

— Bojówki na terenie uniw ersytetu. Niema! ml 
pierwszego dnia rozpoczęcia roku akadem ickiego 
na terenie uniw crsytelu warszawskiego raz po raz 
dochodzi do ekscesów i bójek między młodzieżą 
akadem icką. Władze- stwierdziły, że inicjatoram i 
tych wystąpień są w pierwszym rzędzie członko
wie- organizacji endeckiej, którzy . rozporządzają 
na terenie uniw ersytetu w łasną bojówką. Ostatnio 
aresztowano na dziedzińcu uniw ersytetu niejakie-

1 go Józefa Sałaeha. który przed gmachem uniw er
sytetu pobił do . nieprzytomności studenta Urbań
skiego. Dochodzenia wykazały, że Salach, członek 
bojówki endeckiej, sam  akadem ikiem  nie był. D a
te) okazało się. że prawic wszyscy członkowie bo
jówki grasującej na. uniwersytecie nie m ają nic 
wspólnego ze’ stml arni. W skład lej boj-iwki wcho
dzą bezrobotni luli robotnicy opłacani p rzez kasy 
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Nowa ojczyzna.
; Rr^eklad ąuboryz-owąny. • ..,. t

'8 ) (Ciąg dalszy).
— Bank.
— Bez kaucji! Ha. ha, ha!' Wybij to sobie 

z głowy. Jedź.raczej z nami do. Ameryki. Tani 
w ciągu tygodnia zarobisz więcej niż tu w cią
gu całego życia.

Raptownie .z napięciem patrzy na jezioro. 
— Co to za łódź? — mówi, wstaje, zaczyna 
biec coraz szybciej i szybciej, nie powiedziaw
szy naw et dobranoc, zaczarowany przez tę 
łódź z obiema dziewczętami, płynącą znów w 
poprzek- jeziora. Czego chciał w łaściwie? Na 
łódź się przecież dostać nie może. W ołać na 
nie, na nic-się też n ie przyda. Chcial tylko 
znaleźć się możliwie blisko lodzi, rozrywać 
ranę, krw awić wewnętrznie, krwawić, krwa-

Ogień na górze zgasi, młodzi, rozeszli się do 
domów. Obłoki na wschodzie różowi już dzień 
nadchodzący.

Ate Morten wracał powoli. Nagle rzucił się 
na. ziemię’ i patrzył przed siebie w osłupieniu. 
Ameryka? M' ciągu tygodnia zarobić tam tyle,; 
co t-u przez całe życie. Zdradzić m atkę i 
dal! Tak, n a  parę lal — jiotem mógłby wró
cić. Ćo powiedziałaby Helena? Czyby też przy- 
rzekla czekać? Czyby dotrzym ała?

'Wyjechać — nie; nie i nie!

ROZDZIAŁ 1Y.
Eblie zwie »ię człowiek,.który chodzi z -dwo

ma świadkami i fantuje. Chłop z doliny w poj

kam i i w spodenkach po kolana, i to  niejeden 
raz. ale kilkakrotnie. Nie może s ię  im więc źle 
powodzić na stałe — któregoś d n ia  wszj-stko 
zmieni się  na dobre.

Zdarza się, że dzieci płaczą, by im dala  jeść, 
gdy w doniu niem a ani kęsa cliloba, ale m at
ką .pociesza je wtedy najpogodniejtszyin gło
sem  i mówi, że znajdzie się już jakaś rada. 
Poczekajcie ty lko  do ju tra. — Matusiu, trze
ba mi nowych spodni, m uszę przecie chodzić 
do szkoły — mówi jeden z chłopców, a m atka 
prz>v.najc mu rację, poczekaj tylko, m usi się 
znaleść jakaś rada. — Okropnie wygląda w 
tej twojej stajn i — mówiła sąsiadka, widząc 
jak  Karem siada do dojenia na zydlu, który 
stoi cały w wodzie. — To prawda -  odpowia
da Karen — ale niezadługo postawimy nową 
stajnię, bo m usi się przecież znaleść jakaś 
rada.

— Biedna Karen! — często mówią ludzie, 
a nikt nie liluj'e się  nad Kalem. On .też nie 
•spoczywa na różach, to pewna, ale z niego ta
ki lekkoduch, tak lubi się śmiać i cyganić, 
trochę oszukuje i trochę .kradnie , ale nie moż
na powiedzieć, by oddawał się lenistwu. Byl 
takim staw nym  rybakiem  na Lofotacli, ale 
rok po roku szczęście nie dopisywało, i osta
tecznie •przj’szedl Ebbe i zabrał m u  łódź 
i sprzęt rybacki — Tak, tak. teraz nie .potrze
buję się już biedzić z tein wszystikiem — rzeki • 
Kai i podrapał się w  kępkę włosów pod -pod-' 
bródkiem. M ypłynął z innemi łodziami, ale] 
połów w cale się przez to nie polepszył, na w io-j 
snę wrócił ■/. niczem, a  naostatku  nie pożyczo
no m u 11'aw et tyle, by mógł zakupić trochę za
pasów' żywności i buty nieprzemakalne. — 
W spaniale — i’7.ekl Kai — teraz nie potrzelm-

K»1 ule ■•'•■'I wi.-lkleli 
zbiorów, więc musial pracować jako wyrob

śród gór, prawdziwy niedźw iedź w  szarem u- 
b ran iu  kuczbajowem, nos m a wielki i krzywy, 
włosy czarne i brodę pod- podbródkiem szero
ko rozrośnięte i ciemne. Z twarzy jego wyczy
tać można spokojną powagę. Tlóniok na ple-' 
each zdaje się zawierać sam ą tyko powagę. 
.Szare spodnie kuczibajowe podwinął dziś na 
dobrze wysmarowanych butach z cholewami, 
też szarych od kurzu .Ricnzowy kapelusz p lu 
szowy szeroki jest jak i-pzp:ęty ‘'parasol. Zaży
w a tak  wielkiego poważania, że obaj św iad
kowie idą za nim w odległości paru kroków 
i iprzez cały czas zam ieniają z sobą zaledwie 

' kilka słów.
i Wchodząc do jakiegoś domu, by tam załat
wić sw e czjTiności, zdejmuje kapelusz, krzywi 
jeden k ąt ust do uśm iechu i mówi dzień do
bry, podaje rękę mieszkańcom i dziękuje za 
ostatn ie przyjęcie, chociażby nigdy-n ie byl u 
ni-ch -poprzednio. Następnie kładzie tlóniok na 
stole, wyciąga protokół i siada na pierwszem 
miejscu. Twarz jest sam ym  tylko spokojem. 
Protokół sam ą powagą. Rozkłada go i zaczyna 
czytać, jakby miał zam iar odprawić nabożeń- 

' stwo domowe.
! W ie doskonale, że wnosi iprzerażenie, ale 
praw'o musi iść swym  trybem. Wie, że ko- 

' biety s traszą  sw o je. dzieci, mówiąc: — Uwa
żaj, bo pj-zyjdzie Bbbe. — Ale w niedzielę sia
da w kościele na przedzie jak  jeden z naj- 

! możniejszych w  parafji, dwa. razy do rokit 
] przystępuje do koinunji, a gdy wyjeżdża do 
m iasta i musi podać nazwisko swe i stanow i
sko. to mieni się zastępcą lensmana. Ilziś ato- 

i li fpnzychodzi znów w podwiniętych spo
dniach, z laską w ręku, z tlómokiem i świad
kami.

Taik, leiisman sam może sobie jeździć, ale
Eblie tego nie robi. Ma wprawdzie konie, ale 
woli chodzić. Istny djabel w chodzeniu, prze

byw a liii!.; za m iła, jak k . łw i.-k bię wcale nie 
spieszy. Minąwszy Lindeliof, gdzie las , pro
wadzi. n a  torfowisko i długi szereg zagród 
chałupniczych wzdłuż fjordu, Elibe zdaje sję 

'.wchłaniać nowe jakieś -powietrze, woń morza 
i dym u z  torfu i palonej kawy. — Hm, za czę
sto chodzą tu  do kupca wiejskiego — myśli. 
Teraz po obu stronach drogi wznoszą się do
my, postrzępione przez burze zimowe, ale z 
kw iataini w  oknach i kaw ałkiem  łąki doko
ła, — Idzie Eblie! — I drobne nóżki b iegną od 
dom u do domu. — Idzie Ebbe! — \Y oknach 
ukazuje się tyle twarzy. — Boże uchroń, może 
przecie ilie do nasi

Gdy jednak n ie skręca do nikogo tu w: doli
nie, wszyscy już w iedzą, że dziś zdąża do Ka
la kolo parowu.

— Biedna Karen i dzieci — mówią. — Teraz 
i ni z pewnością zabiorze krowę.

Skaret, ito chałupnicza zagroda .tam-wysoko, 
poniżej 'skaty. Obydwa m ale domy są  szare, 
śkaJy -szare. Tam biedżie powodzi się tak do
brze, że -poprostu kwitnie. Dwóch jasnow ło
sych chłopców', Anders i Oluf, uganiają tam w 
porciętach, z których wyglądają gołe uda 
i kolana, dwie dziewczynki odziane w dziwne 
lachy matczyne, nigdy nie .posiadały porząd
nego obuwia, człapią w wielkicli pantoflach 
i nigdy itie m iały na głowie żadnego okrycia. 
Kaj-en, ich m atka, blada kobieta o w ystają
cych kościach policzkowych i wielkicli prze
rażonych oczach. W  zimie, kiedy w iatr pół
nocno-zachodni jMirządnie przemrozi dom, 
musi pozostawiać dzieci w  łóżku, by nie za
marzły, a w stajn i krowa stoi we wodzie, ho 
nigdy nie naprawiono tam dyli. Ale blada 1 
kobieta nigdy nie lam entuje, ima ona pewną 
m ałą tajem nicę, dodającą jej odwagi j< <t 
n ią  krasnoludek .ppd podłogą izby m ieszkal
nej. W idziala go w czerwonej czapeczce z róż

nik. Byt bardzo -zręczny i pracowity przy 
rżnięciu drzewa ręczną pilą, ale  dwanaście 
szylingów dziennie nie mogą nikogo wzboga
cić, a  teraz m iał tzawiele długów. Zarobił dziś 
szylinga, to ju tro  musial zapłacić dwa. Kiedy 
inni ludzie kładli się spać, Kai iwróciwszy do 
dom u wymęczony pracą dzienną, odrazu roz
poczyna! drugi dzień roboczy, brał sanie, cho
ciażby noc zimowa. Hyla najciem niejsza i liro-; 
dz.il w śniegu na górę, by przywieźć drzewa 
na opał. Wczesnym świtem, kiedy inni wsta
wali, on zjeżdżał z góry ze swym ładunkiem  
drzewa, a  prawdziwie, n ie opłaciło się dopy- 
tywa ćtak dokładnie, skąd wziął to drzewo. 
Pow inęła m u  śię  noga? Nigdy w  świecie. Stal 
się mistrzem w  kłam stewkach, mistrzem w 
dociąganiu i małych oszustwach. W jasne no- 
£c .wiosenne i. letnie w^rcltodzil z domu i z 
wąskich skrawków ziemi pomiędzy skałam i 
usiłował, zrobić.pole uprawne i łączki. Ziemja 
n ie należała wprawdzie do niego, ale upra
wiał ją ja.k mógł, ha. w workach nosił na ple
cach mul z  torfowiska i nakładał go. gdzie 
w arstw a ziemi b>'ł» cienka. Kolana mu 
się zgięły od dźwigania ciężarów, chodził 
krzyw o i ociężale, dolna warga zaczęła zwisać 
z prawego kąta  ust, jak gdyby szjtlers-ko 
szczerzył zęby pod gniotącym ciężarem, po
kpiwając z siebie i z biedy i z całego świata. 
Przyłem jednak żartował i klął, fanfąrono-wal 
i śm iał się. mruga! oczyma ilekroć zobaczył 
ładną dziewczynę, a  idąc gdzieś, byl zawsze 

dziw n ie  podniecony; stale przypominał żegla
rza z. Lofotów przy sprzyjającym  wietrze. Dzjś 
odrabia sw ą dniówkę w Lindenhofie, jako 
chałupnik, zarabia ośm szylingów' dziennie 
i utrzym anie, a o to  przychodzi Ebbe i Kffren 
jest sam a z dziećmi.

fC. <1 n.)
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endeckich o rg an izac ji akadem ickich. Bojowk-ar/j' 
ci posługują  się falszywem i legitym acjam i dzięki 
czemu przedostają się do  uniw ersytetu. Władze 
bezpieczeństwa wszczęły energiczną akcję  celem 
zlikw idow ania ciągłych ekscesów na teren ie  uni-

— 823 procesy pasażerów bez biletów. W osta t
n ich czasach na kolejach a zwłaszcza łinjach pod
m iejskich mnożą się wypadki .przytrzymywania 
osób jadących bez biletów. W  związku z tern w ła
dze sądowe utworzyły w W arszaw ie specjalny 
oddział w  sądzie grodzkim  dla spraw  pasażerów 
jadących na „gapę". Sądem, takim  będzie \  III 
oddział sądu grodzkiego, w którym  w  chwili obec
nej znajduje się już 823 spraw  tego rodzaju.

— Pożar od świecy. Onegdaj wydarzył s ię  t r a 
giczny w ypadek w  dom u I.. 3 przy ul. Kruczej w 
m ieszkaniu TO-letnicj Marji Zaleskiej. Około 3 
nad ranem  sąsiedzi zauważyli kłęby dym u wydo- 

nia. Gdy przybyła na  miej- 
rdzom), że pokój Zaleskiej 
iu a  staruszka udusiła się 
od świecy, którą Zaleska

............. a sto liku . nocnym.
Ucieczka dyrek tora  „Orbisu". W ładze śledcze 

rozesłały listy gończe za dyrektorem  nalewkow- 
skiego oddziału „Orbisu" Mojżeszem Szydłowerem. 
k tóry .dopuścił s ię  oszustw  pobierając pieniądze na 
wyjazdy turystyczne do Palestyny . Ogółem poszko
dow anych jest. ok. 2000 osób. Szydłower ueieki 
prawdopodobnie do Gdańska.

Zjazd „Rodziny Urzędniczej".
W dniach 19. i 20 października lir. odbył się w 

\Varszjiwic w gm achu prezydjtlm  ltady m inistrów 
dwudniowy .zjazd w sp raw ie 'o rgan izac ji na pro
wincji kół stow arzyszenia ..Rodziny urzędniczej".

- Zjazd, na którym  były reprezentow ane w szystką 
województwa otworzyło imieniem komisji o rgani
zacyjnej p. m inistrow a Dolanowska. poczem prdze.1 
stow arzvszeira . p. prem jerow a .lędrzejewiczowa w 
dluższem  przem ówieniu przedstaw iła charuktei 
id eologi rzny stowarzyszeń i a „Roi I zi n y u rzęd iii rze j" 
Referaty wygłosili: p. wojewodzina Jadw iga Olpm 
ska. radca W ładysław  Clirupowicz. generalny se 
k re ła rz  stow arzyszenia. oraz radca M. S.krzelu-ski 
Po skończeniu dyskusji odbyła się he rb a ta  tow arzy
ska. k tórą  zaszczycił swą obecnością prem jer Ję- 
drzejewicz oraz kilku członków rządu.

W drugim  dniu obrad uczestnicy zjazdu zwiedzi
li nrzedszkole „Rodziny urzędniczej" na Żoliborzu, 
ośrodek wodny na Wiśle oraz  kasyna i stołówki ko-, 
la „Rodziny urzędniczej" przy m inisterstw ie kom u
nikacji. gilzie zarząd kolei w raz z m inistrem  inż. 
Butkiewiczem przyjął gości śniadaniem .

Ziazil został zam knięty  -zebraniem dyskusyjnem .. ... — u i. w imienin wirzadii

’OKTiictwem którego nastąp i definityw ny podz 
iktvwovf i pasywów Izb /p o m ięd zy  Gdynię i Po
znań. T erylorjaW ie do Gdyni przydzielone być m a
ją  pow iały: Bydgoszcz, Inowrocław . Szubin i Wy7 
rżysk, reszta odchodzi do Poznania . S a m a  likw i
dacja potrwa 3^-3. miesięcy.

— Budowa pom nika poległym Peowiakom  4-go 
Obwodu, VII Okręgu. W lesie nad rzeką W artą  w 
Lądku, pow. konińskiego, gilzie za czasów o k u p a 
cji niem ieckiej odbyw ały się konspiracyjne zbiórki p raw  przez lat 5 i ki 
' ćwiczenia peowiackie, oraz gdzie odbyło się za- i osk. S tefanja Satoli

ł lżeniem na  podstaw ie  am nestji /do 6 mieś..z zaliczt 
item- 5 mieś, aresz tu  śledczego, u tra tę  p raw  na la,t 
i i koszio 40 zł. Gsk. Antoni Dzióbek skazany na 

rok więzienia- ze zniżeniem  na podstawie aranc- 
tji do 0 mieś., z zaliczeniom 18 dni aresztu  śled- 

•zego. na u tra tę  praw  na lat 5 i koszta 10 zł. Osk. 
•'ranciszek Zachariasz  skazany na 7 mieś, więzie- 
lia. zniżone na podstaw o am nestji do 3% mieś..

sztn śledczego, ua u tra tę  
10 zł, Osk. M arja Uejmo 
każda na li mieś, więz.ie-

byw ające się z m ieszkał 
see s tra ż  ogniowa siwie 
znajduje  się cały w  ogil 
dymem. INjżar powstał 
pozostawiła płonącą

i b.
g łó w n e g o  -R odz i

w ski
tędniczej"

inestji, n 
A nna Ba- 

iżone . na pocl- 
zaliczeniem 1 dnia 

na lat 5 i koszta 
nieś, z darow aniem  
ra tę  ipraw na la t 5 

koszta 20 zl. Osk. Franciszek. Ryba na 1 rok w ię
zienia. ze zniżeniem im podstaw ie am nestji do 6 
mieś., z zaliczeniem 4 dni aresz tu  śledczego,., 
tę praw  na lat 5 i koszta 40 zl. Osk. Andrzej K ubo
wicz na 7 mieś, więzienia, zniżone iia podstaw ie 
am nestji do :i% m-ies.. z zaliczeniem -1-4 dni aresz- 

śledcz., na u tra tę  praw- na lat 5 i koszta 50 zL 
Natomiast, sąd u n iew inn ił. oskarżonych Zagólów- 
nę, Sam ka, Satolę. Stelm acha. Jaro tka i Tatkę. Od- 

'n ie  do skazanych sąd odmówił warunkowego 
.ńeszenia kary. Sąd zastosował wobec oskarżo

nych kodeks austrjack i. jak-o łagodniejszy od ko
deksu polskiego. Po ogłoszeniu wyroku, obroń' 
Dr W arenhaupt zapowiedział apelację  i prosił 
doręczenie obronie wyroku: . — “• .

praysiężenie lY-go obwodu YlII-go okręgu Pol- nia z darow aniem  kary na-p 
skaej Organizacji W ojskowej, wzniesiony zostanie u tra tę  p raw  na 5 lat i koszt* 
pom nik ku czci poległycli peowiąkćw. Budową bralowa. na U) mieś. więzn 
•pomnika zajm uje się kom itet .peowia.ków. b. po- staw ie am nestji do 5 mieś..

słupeckiego. Pro tek torat objęli m jr. Jan aresztu  śledczego, u tra tę  pr, 
Lebkowski. naczeln ik  wydziału w  kom isariacie j 40 zł. Osk. Jekób Iłejino na 
rządu m. st. W arszawy — były kom endant V lll-g o , kary  na podstaw ie am nestj 
okręgu P. O. W., .oraz Józef W eingarten, starosta
powiatu konińskiego.

Z P O M O R Z A .
— Przedstaw iciele przem ysłu czechosłowackiego 

i Gdyni. Przybyli do Gdyni bawiący obecnie w 
'ołsce generalny dyrek tor najw iększych czecho- 

słowackich, zakładów hutniczych (Banska a llu tn i 
Spoi) Dr O. Krulis-Rande oraz Dr J. Dworak celem 
apoznania s ię  z portem: gdyńskim  w związku 

przewidzi an em-i transportam i rudy dla Czecho
słow acji przez Gdynię. Goście złożyli wkzytę dy
rektorow i urzędu morskiego, następnie  w jego to
warzystw ie .zw iedzili szczegółowo port gdyński, 
chłodnię, luszczarnię ryżu,. o lejarnię, oraz wszysł- 

jrządzenia- przeładunkowe.
R uchom a w ystaw a sz tuk i w Toruniu. W nie

dzielę nastąp iło  w T oruniu otw arcie propagando
wej w ystaw y p lastyk i współczesnej, arty stów  w ar
szaw skich. Ruchoma w ystaw a sztuki, nad 
pro tek torat objął p. pr<

a n a  celu zaznajomień 
ią współczesną Polski 
zam ierzonego cyklu \

mjer Janusz Jędrzejewic 
e spolei-zeńsi wa z twórcz

20 zl. i

in ji b ram ki, lecz sędzia nie uznaje goala, 
był istotnie w ątpliw y. Sędziował p. Mosi 
W arszaw y.

Tabela ligowa obecnie 
tak się przedstaw ia :

'Drużyna C 
R u c h  ■
W isła
Pogoń .■
Cracovia 
L. K. S.
Legje.

D ru ż y n a  C 
W arszawi;
K.. S. Strzelec 
G arbarn ia
W a

ika

inyślną jest dla Ruchu

22 : 19 
13 : 14
5 : 18

(loręczeuie i

Kronika zamiejscowa.
kronika krakowska.

— Otwarcie w ystaw y francuskiego afisza. W nie
dziele W miejskiej hali wystawowej przy ul. Raj 
sk ie j 'n a s tąp iło  wobec reprezentantów  wlodz. uru 
czvste otwarcie wystawy francuskiego afisza łii-
s /ic z n e j" ^ '.! 'o tw a rc iu  uczestniczył w im ieniu j 
wojewody kierownik oddziału sztuki w krak. wo 
jewództwie p. BohdaTi Treter. W ystaw a, która po 
trw a do dnia 5 listopada obejm uje kilkaset afi 
szów od XVII wieku począwszy.
~ — Spraw a zbrodniczej pa ry  Maliszów. Znawcy 
sądow i prof. Dr Olbryclit i Dr Jankow ski prow a
dza jeszcze dodatkowe-, badania  nad -stanem  um-y- 
slowvm Maliszów. Obrońcą Malisza m a być z woli 
redzinv adw. Dr Aschenbrenmer. Akta śledcze o- 
deszly już do prok. Dra Lewickiego, który pracuje 
nad ich zestawieniem .

z  W O J. K R A K O W S K IE G O .
_ Obchód ku czci króla S tefana. W T arn ó w
lliypi się uroczystość uczczenia 400-lecia urodź...

krói«” Stefana Batorego. Po nabożeństw ie odbyła 
«ie nk-idetnja, poczem zebran i udali się na ul. Bó- 
M l .  kt-ńi-u pi-w tn la iw w .n o  -na ul. króla Stulana 
Batorego.

ZE L W OW A.
— Aresztowanie hand larza starych  stem pli. Wla

Iv^kdka doniesień o grasow aniu oszustów, którzy 
" sta rych  ak tó w  sądow ych lub skarbowych w y

li rad-ili znaczki stem plow e i po chem icznent 
wabieniu pisma, ponownie znaczki te puszczał, » 
nice" Pod zarzutem  handlu  tem i znaczkami a- 
resztowano wreszcie niejakiego Salom ona Le-

Z K IE L C .
Zjazd w Olkuszu. W dniu wczorajszym odbył 

Olkuszu zjazd działaczy gospodarczych i spp- 
lecżnych BBWR. Xa zjaździe wygłoszono kilka re- 
feraló jr o sytuacji gospodarczej ze specjalnem

yzględnieniem sytuacji powiatu olkuskiego. L 
w alono odpowiednie rezolucje. Zebrani w Lr"'

bie około l.uoi osoli iic łiiw alili wysłać depesze liol- 
downicze do p. Prezydenta B. T . Mościckiegt 
szatka Piłsudskiego, pretnje-ra Jędrzejewicza

(sa IłHWli. Sławka.
— Loty szybowcowe na  wzgórzach pinczowskich. 

Zorganizowana przez komitet wojewódzki I .G ""
vypraw;i szybowcowa d o  Pińczowa dla zbada 

tamtejszych- wzgórz .pod względem aerodynam  
nym  dala .w yn ik  dodatni. Obecnie na tere-nacli t 
-rozimczął się w dniu 10 hm. ku rs pilotażu szyli 
cowego kale-gorji ■ ,.C". W ciągu lit dni uczesti 
uzyskali bardzo dobre wyniki w lotach żaglow; 
które trw ały ponad godzinę. Uczestnicy wy-pr; 
uzyskali dyplomy pilotów' żaglowych kalegorji- 
„C". które są ilruglemi w Polsce, wydanemi poza 
Bezmieciiow ą. W-zgórza pinczo
ten  sposób drugim  terenem  dla lotów żaglowych 
w  Połscei

— M orderstwo i samobójstwo. W Grodźcu, pow 
będziński popełnił sam obójstw o Edward Solipiw- 
ko. W  m ieszkaniu dana ta  znaleziono lis-l,. w któ
rym odgraża się on sw ej stry jence Marji.. Z arzą
dzone poszukiw ania doprowadziły do. wykrycia 
zwłok.M arji Solipiw ko im polach w pobliżu Grodź- 
ra. przyczem  stw ierdzono, że została ono zam or
dowana kilkom a uderzeniam i siekiery w głowę.

Z Ł O D Z I.
i— W ła m a n ie  do B a n k u  D epozy tow ego . Nocy

z u c h w a łe g o  w ła im itro  do składów  B anku l)epo- 
zvtoweuo w Lodź:. W łamywacze dostali się do 

w  murze, skąd wynieśli 80 
Imej. T ow ar został .najpew- 
jz.ekujący już wóz i wywie- 

w nieusta-loifym n araz ić  kierunku. W arlóśi 
skradzionego tr
tych. Kradzież 
W ładze wdrożyły doclioii:

Z W IL N A .
Uczciwy oszust. 11-

Sport i wychowanie fizyczne.
Cracovia—W isła 1:1 (1:0). Oczekiwane z dużem 

zaciekawieniem  zawody zawiodły. Zawód spotka! 
publiczność, oczekującą ha  piękną, zaciętą, lecz 
sportową walkę. Gra toczyła s ię  nerwowo i zbyt, 
ostro, chw ilam i w prost 'hrutalnie, zwłaszcza zę 
strony  biało-czerwonych. Na obniżenie się poziomu 
wpłynęło silne zdenerwowanie graczy, św iadomych 
ważności tego spo tkan ia . Gra początkowo s ta ła  pod 
znakiem  przewagi AVisly. która jednak  nie um iała

koiv.ystac 
ret. Cracovia 
b ram kę z pię 
n ie  Cracovia 
się je j -podw;

ytuacy,

łabiej; choć,m im o

słabym był F 
niespodzianie uzyskuje 
Zembaczyńskiego. Obec- 

do głosu, lecz n ie  uda'je 
nie z winy Zielińskiego.; 
Po pauzie  W isła g ra  ję
to  i i-z y sk u je wy rów na nie. 
e. Madejski broni ra z  na

Czarni 9
-Podgórze ... • 3 . G .. 8 : 1.7

Sensacyjne w yniki na jubileuszu Ł. K. S. W
m ach uroczystości jubileuszowych z okazji 
niego istn ien ia  L. K. S. rozegrano w Lodzi 
dy o m istrzostw o Ligi pomiędzy śląskim  Ruchem 
a  ŁiKIS. zakończone zdecydowanem zwycięstwem 
Ruchu w -stosunku 4:0 (ld>). Z okazji jubileuszu 
od-by ły się. rów nież liczne imprezy. M. in. w heze- 
n:ie ŁKS pokonał w arszaw ską Polotiję 0:3. W po
kazowych zawodach lekkoalleiycżnych Sm ętkówna 
pppraw iła  rekord Polski w oszczepie o 1.20 rri, o- 
siągając 3828 m. W tlysku W eisówna osiągnęła 
stosunkowo slaby w ynik 35.30 m.

Z aw o d y  lig o w e . W W arszaw ie odbył się tnecz li
gowy W arszaw ianka—K. S. 22 Strzelec 2:1 '1:1). 
We Lwowie G arbarn ia  pokonała Czarnych 4:2 (2:1).

B e rliń c z y c y  w  Poznaniu. W  Poznaiiiu baw iła po 
raz pierwszy od dłuższego czasu, berlińska druży
na .jBlauweise". która rozegrała mecz z W artą  
z, w’ynikiem  remisowyni 5:5 (3:2), Do przerw y gra 
toczy się na  połowie boiska W arty, a dobrze dy
sponowany a tak  Niemców strzela 3 bram ki pod 
-rząd. W arta  gra w tym okresie źle i nie wykorzy
s tu je  szeregu dogodnych- dla siebie; momentów. 
Poznańczycy pod koniec pierwszej części g rają  
więcej przebojow o i s trze la ją  2 'bram ki przez Szerl- 
kego i Kniołę. Po zm ianie pół Fontowirz."zastępuje 
w  bram ce Koniecznego, co wpłynęło dodatnio no 
drużynę W arty, k tóra  przechodzi do ofensywy -i w 
k ilkunastu  .minutach strzela  3 bram ki przez No
wackiego. Szerfke i Pruszyńskiego. Na 10 minut, 
przed końcem W arta prowadzi jeszcze 5:3. jednak 
w osta tn ich ' m inutach Berlińczycy zdołali wy
równać. • ■

Zwycięstwo G edanji w Gdyni. W Gdyni odbył się 
mecz p iłkarsk i między gdańską Gedanją a  repre
zentacją  Gdyni." Zwyciężyła Gedanja 5:0 (1:0).

5-leł- j

S p r a w a  i - o z b i - o j e n i a .

Z P O Z N A N I A .
’rze d  lik w id a c ją  Izb y  p rz e m y sło w o -h a n d lo -  

B ydgoszczy . W związku z zap iw iadaną li- 
i.ia bvdgoskiej Izby przemysłÓwodiandTowej
«eśnie z dekretem  o likwidacji Izby ukaże 
m inacja kom isarza likwidacyjnego, pod kic-

Człowiek polski na czeskim Śląsku.

składów  przez 
paczek przędz; 
niej załadował

epostrze:

lin, chcąc przed 5 lat; 
nów Zjediu 
yyęh. jeden wyłudzi 
ten ’następnie" zbiegł i nie "zestal t

z Pałesłyny. w którym  oszust pizę-p 
co uczynił, a  ponadto powiaiiam'::i. 
Tel-A-wiwie na 1.’. K (). Ró ilolaró 
cen tam i, które polecił p rzesłać ilo- 
f17-e" jĄ jjg f C W

cli wpadł_v

/. W ilna Jakób Gry- 
tii.elegalnie do Sto

łki oszustów, z któ-

WyroK w pr» cesie
o zajścia w Łapanowie

Rozbicżne poglądy mocarstw.
P aryż 23 października.

(PAT) W  związku z kw esjją rozbrojenia po
niedziałkowy „Matin'* donosi z Rzymu: Mię
dzynarodow ą sy tuację polityczną reasum ują 
tu ta j w sposób następujący: Anglja zdaje się 
wykazywać tendencję -do źw ołania konferencji 
mocarstw , sygnatarjuszy paktu  4—cli i wyrażaj 
przekonanie co do konieczności ponownego od
roczenia obrad ko-nferericji rozbj-oje.nio.wej. —ł 
F ranc ja wypowiada się  za dalszem kontynuo-, 
waniem  prac konferencji rozbrojeniowej. Hi
tler nalega na przyjęcie1 w ysuniętych przezeń- 
w arunków  i jes t gotów przyjąć zaproszenie do 
wzajetnnycli p ertrak tac ji, w gronie 4 lub 5 m o. 
carstw , o yc Am eryka przyłączyłaby się  do 
.wielkich mocarstw  europejskich. Am eryka na
tom iast w ykazuje wol.ęsiitoym ania neutralno
ści, uważając, że pierw szy krok uczynić powin-J 
ny państw a europejskie. W lochy wreszcie wj 
dalszym ciągu dem entują pogłoski co do  za-; 
projektow ania przez nich konferencji 4 lub ói 
mocarstw , niem niej jednak uważają, że jest; 
niecelowe wszczynanie obrad .konferencji roz-l 
brojeniowej do chwili, gdy Niemcy w dalszym 
ciągu trzym ać s ię  będą n a  uboczu.

w ciągu kwadransa, wzniecić podobny ogień, 
na co rzeczo-zitawca ośw iadcza, że. piervyotnie 
w ykluczał itaką. możliwość, gdy jednak zoba
czył zręęzność Lubtoego, to sądzi. 4 że przy od- 
powiedniem  ' przygotow aniu mógł tego sam  
dokonać. - -

Rzeczoznawca chemik.
N astępny rzeczoznawca, zaprzysiężony che

m ik sądowy Dr Schatz doszedł w swych do
chodzeniach do w niosku, że -pożar wzniecony 
został zaipoinocą p ły n u  sam ozapalnego. 

Tajemniczy płyn  sam ozapalny. 
U tw orzenie się podczas tpożaru m gły każę 

m u -przypuszczać, że w łaśnie chodzi o płyn sa
mozapalny, którego użyto w ilości 4 do 5 li
trów. Rzeczoznawca jest przekonany, że czy
n u  tego nie dokonał van d e r Lubbe. Obowiąz
kiem  Lubbego było tylko wziąć n a  siebie wi
nę, poaaiteni był on tam  tzupełnie niepotrzeb
ny. Ciecz o  k tórej mowa ma zapach karbolu. 
Gdyby więc van der Lubfoe m iał z  nimi coś do 
czynienia, byłoby od niego czuć iten specyfi
czny zapach. Nadprokuraitor 'zapytuje rze
czoznawcę, czy Torgler mógł się ^posługiwać 
ty m  płynem , a  mimo to  nie 'nasiąknąć jego 

apachem. Rzeczoznawca stw ierdza, że tylko 
v wyjątkow ym  w ypadku, gdyby się go ani 

rę k ą  ani odzieżą nie dotknął. Na tern rozpra- 
\yg. odroczono do ju tra t

Niemcom nie wolno się zbroić.
Londyn 23 października. 

(Tel. wl.) „Observer" donosi, że w toku p iąt
kowej rozmowy tz am basadorem  angielskim 
w  P aryżu  ministeir spraw  zagranicznych R aul- 
Boncour oświadczył, iż rząd, francuski nie ma 
obecnie zam iaru  podejm owania jakichkol
w iek wysiłków w spraw ie ratyfikacji paktu. 
Czterech. Spraw a s tanęła na tern, że o  ile', 
Niemcy zechcą przystąpić do rokow ań rozlwo- 
jeniowych, to  mogą to uczynić jako członek1 
Ligi Narodów, a  nie jako  kontrahen t paktu  
czterech. Dziennik zaznacza dalej, że stanow i
sko  to znajduje aprobatę Londynu i Waszyng-; 
•tonu.. „News, of th e  AVorld." dowiaduje, się, że 
w następstw ie rokow ań dyplomatyctznych 
imaędzy Paryżem , Londynem, IWaszyngtonem. 
i  Rzymem osiągiiięto _ .porozumienie, w edle 
którego  Niemcy w  żadnym wypadku nie mo
gą (podejmować abrojeń, gdyż zbrojenia nie
mieckie przedstaw iałyby nowe niebezpieczeń
stwo d la  pokoju św iata. Dziennik dowiaduje 
się dalej, że dziś odbędzie s ię  w Londynie Ra
d a  m inistrów , która zajm ie ostateczne -stano
wisko wobec w ystąp ien ia Niemiec z konfe
rencji rozbrojeniowej i Ligi Narodów.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Berlin 23 'października.

iąZ I (Tel. wł.) W dzisiejszym dniu  rozpraw y o 
' pożar Reichstagu zeztiawali przeważnie rże

l i  czoznawcy.

I Pierwszy rzeczoznawca.
Jako  pierw szy zeznawał tajny  radca rzą

dowy prof Josse Oświadczył on, że szybkie 
„z (roziprzestrzeniabie ognia wskazuje, iż oprócz 
•ci zapalników węglowych użyto większej ilości 
m- materjałów łatwo palnych, przeważnie płyn- 
ię" nych. Zdaniem jego m aterjal paluj został po- 

dlożony w różnych częściach sali W skazuje 
iu- on na możliwość ukrycia m aterjałów  palnych

w  części sa li przeznaczonej d la  stenografów. 
S ilny osad sadzy w skazuje zdaniem  jego na 
•to, że użyto w iększej ilości m aterja lu  łatwo 
palnego; przypuszczalnie około 20 kg. ben
zolu lub nafty . Ze względu n a  niedostateczny 
dopływ 'powietrza m aterja l den spalał się źle, 
(pozostawiając w iele sadzy i gazów. -Przj'goto- 
w a n ia  do pożaru m usia ly  -zająć dłuższy czas 
i -nie mogły być w ykonane przez sarniego Lub
bego k ró tk o  przed podpaleniem , Pod,palenie 
dokonane zostało .ze znajomością rzeczy.

Lubbe mógł sam  podpalić Reichstag. 
Dymitrow zapytuje, czy jed n a  osoba mogła

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś „Zemsta".
T E A T R  P O L S K I: Dziś „ M ia rk a  za  m ia rk ę " .
T E A T R  N O W Y : C o d z ie n n ie  c ie sz ąc a  się rekCT- 

tlow em . powodzeniem wznowiona sztuka „Ś w it, 
ń z ień  i noc".

TEATR LETNI: Dziś „Szkoła genjuszów".
TEATR MAŁY: „Lato".
TEATR ŻEROMSKIEGO (Na Żoli-bońui): „P a ra 

g ra f  245 k . k .“.
TEATR ROZMAITOŚCI: Operetka, farsa  i d ra 

m at z repertuaru  Grami Guignolu.
TEATR ATENEUM: Dziś prem jera  sztuki p. t. 

„ S a w in k o w " .
TEATR KAMERALNY: „W róg Indu".
TEATR 8.30: „Yacht miłości".
TEATR REX: Dziś.i codziennie „Dzieje śmiechu".
CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka".
OPERA KOMICZNA: „Lam orra".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie keuteilja 

llem ara . „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: Rew ja „Prosto z mostu".
T E A T R  P O P U L A R N Y : Dziś i codziennie „N ad  

p rz e p a śc ią " . W e śi-odę 25 bm. p rem jera  sztuki Ż j- 
tomij-skicli „ P o d  w ia tr" .

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „Zdobywcy".
Apollo: „Dzieje grzechu".
A tlan tic : „Urwis z Hisżpanji
C a sin o : „12 krzeseł" z Burianem  i Dymszą.
Colloseum: „Sekret kobiety ".
Europa: „Uśmiech szczęścia".
F i lh a r m o n ja :  „King-Kong".
Hollywood: „Król cyganów ' i rewja.
S ty lo w y : „Kawalkada".
Nowy Splendid: ..Wuj Mozes .
Św iatow id: „Rozkoszne kłopoty".
Majestic: „F -.132.

i  CR1
O czom każdy radiosłuchacz wiedzieć powinien.

Wra-zie .przeniesienia radjostacji 'odbiorczej do 
innego mieszkania^ lecz w okręgu doręczeń- tego 
aaimego urzędu pocztowego, który zezwolenie w y
d a j, należy zawiadomić o tein u tząd pocztowy 
-najdalej w  ciągu 7-miu dni, a  to celem przepro
w adzenia zm iany w  zezwoleniu i na kw itacli opłat 
radjofonicznycli.

Jeżeli, nowe miejsce zainsta.lov 
radjofonieznego leży w okręgu 
urzędu pocztowego, wówczas posiadacz 
n ia  .powinien również w ciągu 7-miu dni zaw ia
domić o -tern urząd jiocztowy, w k-tórym 'jest za
rejestrow any i zażądać jednocześnie przekazania 
re jestracji do nowego urzędu jjocżtowego, który 
na tej podstaw ie wyda nowe zezwolenie, pobie
ra ją c  op łatę  kance la ry jną  za przerejesirow anie 
(1 zł.). Dawne zezwolenie zostaje w tym  w ypadku 
skasowane.

Z chw ilą przeniesienia radjostacji^ pod inny 
adres, in sta lac ja  rad-jowa w  daw nem  m iejscu za.- 
m ieszkania pow inna być ąsun ięta  całkowicie (an 
■tena zewnętrzna, wewnęlrżna. uziem ienie i wszy
stk ie  doprowadzenia), a lbo’ zarejestrow ana i opła
c a n a  oddzielnie i n iezależnie od radjąsUticji, zain
stalow anej |xxl nowym  adresem.

Wraztie przeniesienia rad jostao ji odbiorczej do 
innej miejscowości tylko przejściowo nu czas le t
niska. kuracji lub urlopu (rad iostacja  letniskowa), 
opłaty radjofoniczne opłacane będą nadal w tym 
urzędzie jKłcztowyro, k tó ry . zezwolenie wydal.

N ow e r a d io s ta c je .
Plan rozbudowy .francuskich rozgłośni kolonial

nych w Algierze. T unisie i francuskiem  Marokko 
zostali już opracowany. W m yśl 'tego p lan u  zosta
n ie  w ybudow any szereg rozgłośni o  dużej mocy. 
M. iii. Algier otrzym a stac ję  o rnocj' 75 K\Y. Ra
bat o  mocy, 50 KW, zaś rozgłośnie przekaźnikow e 
pow staną w M urakesju, M eknesie i Oranie. N aj
w iększa z tych stacyj -jest jeszcze o połowę m nie j
sza od centra'lmej warszaw skiej rozgłośni polskiej.

Cz. Cieszyn, w październiku.
I.

7 „  ńiastow sks " ' '“ 3 C ieszynie,.co z pol- 
U  strony rvyeliyla .się nad eran icznn  Olzę, 

lasam a ślifska ziem, ro przed nil,. Na 
"ehód Od (ej wWty. k“ s l o ń W i y  ' “  zachód, 
słońcem, lasam a się wazody. rozpościera u- 

£  k ra iu  cieszyńskiego. Tensam  po'olm  fcrze- 
dr granicznej -soki lud. lesam e zwyczaje, 
„re pełne m iodu nerce slask.e,

„ .vdn Pod beskidzkiemi zboczami „ X  z ^ e n a  k ra s , gór , ;skar,ow ada- 
uuonn4, lasów, a potom, k u  Cieszy-
’h r ^ T i a !  mało gdzie urodna; pszenicznym 

i bliżej, jak  maio żar,]a wszelakim b<>
Jebem .ola ślgskiej ziemicy, kosz-m  Płodem . C u d n a n ^ ^  p(jk]a_

m ia  sk<'-yn l“ , i żrw odajności i uroku, 
ione jesl h eg ą aw o  Cieszynie, czy
•zed njastow ską "  tezą *, i^ ta s a m a  je s t .ś 'a ’ ka v  .

. -i orzecie cudza sobie. N a cie- A przeć,e u "  a, a p iz e i,
yńskieli m ostat • P ja , p-ozno o-
„py graniczne Oioane w
rzezenra. ze lamio.2 °  ? "  toi,„y. to inne 'jesl. 
że to tu. oto. na Czerń storni)
ż tam to. B ^ie-Podohns to?
upy graniczne, żerdki g ia urv \y vs„..
,e  do przebycia, groble
e, co oddzielają, odcinają. - •
W ierne swemu ' ^ / p ń ]  ) om)
.zdzielajg, od g ram rza jń  C ib tanp

<w’iouy swojemu sposobowi myśleniu f jego 
mocy.

Ale ten tu, po czeskiej stronie, ten, co się o- 
stał za piastow ską wieżą, ten oprócz tejsamej 
pracy, co tam ten, w Polsce, ma jeszcze inną. 
Ten jeszcze inne m a przed sobą pole do obrób
ki, pracę żm udy pełną, tem u zgotował los in
ną jeszcze rzecz, którą trzeba mieć stale na 
pieczy. Ten tu człowiek po czeskiej stronie, 
ten od podbeękidzkieh sadyb, jako Jabłonków, 
Bystrzyca, Trzyniec, Gnojnik, ten od podcie- 
szj'Viskich wiosek, jako Końska, Kocobędz, C.ier- 
licko, trzy Suche, troje Błędowic, ten tu oil 
wysokich pieców i żelaznych sztachet co są 
przy Karwinie, Łazach, Orlowej i Dąhrowej, 
ten tu  człowiek m usi jeszcze — oprócz inszych, 
człowieczych spraw czuwać nad swoją duszą. 
S traż trzym ać nad swojem sercem polskiem. 
Aby się ostało w ierne przodkom, i w ierne mo
wie swojej ojczystej.

I napraw dę wzruszające jest, jak  ten polski 
człowiek z czeskiej strony, ten góral z pod 
Kozubowej, Jaworowego i Czantorji, czy ten 
m ałorolnik, chałupnik z pod Cieszyna, czy 
WTeszcie ten zam azany, czarny, spracowany 
hąw ierz z karw ińskich, laziańskich i suskich 
sztachet tę s traż  nad swoją duszą dzierży. To 
trudno-jest opisać,-to trzeba widzieć, naocznie 
widzieć, to trzeba zbliska oglądać, to trzeba 
sam em u przeżywać.

i Na każdym kroku i ńa każdem m iejscu i 
; każdej chwili można tego poczciwego, szarego 
ś lązaka z czeskiej strony złapać na gorącym 
uczynku miłości do wszystkiego, co polskie. 
Czy to wtedy, gdy z nabożną czcią kupuje ga
zetę w  swoim pisaną języku, czy w  tej gm in
nej bibljotece w niedzielę, gdy po całotygodnio
wej pracy -na roli czy w kopalni wypożycza 
polską książkę, czy w chwilę jakiegoś narodo- 

; wego obchodu, kiedy śpieszy na przedstawie
nie am atorskie i uroczystą akadem ję, czy to

w tej chędogiej izbie szkolnej, kędy wieczora
mi bierze chętny a  liczny udział w  próbach 
śpiewu, czyto na tych festynach w  lesie i do
żynkach, gdzie zakupuje więcej biletów w stę
pu aniżeli trzeba, „aby urządzający mieli w ię
kszy zysk kasowy", czyto w  tern kinie, gdzie 
da ją  praw ie polski film, który chociaż sam  jest 
do niczego, chociaż sam  plącze.nad sw oją nę
dzą, przecie jednak  wzrusza radośnie, przecie- 
jednak  pobudza serce do szybszego w pier
siach tłuczenia, bo ten film, acz m arny i śm ie
szny, jest jednak  polski, -jeęt nasz.

W idać togo polskiego ś ląza k a  z czeskiej 
s trony  przy obronie swej rodzimej duszy i w te- 
dy, kiedy pan dyrektor lub pan inżynier z ko
palni usiłuje wymóc na nim, by posiał swe 
dziecko do czeskiej szkoły, bo „z polską szko
lą daleko n ie dojdzie", a  i dlatego, „bo będzie
cie na kopalni iściejsi, bez obaw y w yrzucenia 
z p racj ". W idać w tedy tego szarego człowieka, 
jak  um ie bronić honoru swego, a duszy swego 
dziecko. Jak  podnosi do góry sw ą żylastą, sfa
lowaną m ięśniam i dłoń, i jak  twardo, jakby 
siek ierą rąbał, ciska ipewnemi, mocnemi sło 
w am i:

— Trzydzieści roków robię w  szachcie, co 
żywot i zdrowie mi żeżra la, a  w y tu  Jeszcze 
po moją dusze siągocie?... Na, nim a was gań- 
ba?„. T ela radości móm jeszcze na świecie, 
co ty moi dziecka mi dają, a jeszcze to  mi 
chcecie zebrać?...

W idać bart i żelazną w'olę tego cichego, po- 
lulnego człeka przy spisie ludndści, jak  nie 
chce się dać, jak  krzepko stoi przy swojem.

Pow iada pan kom isarz, przeprow adzający 
spis:

— Tóż, panie Koczwara, wyście są co?
— Tóż co! Tóż Ślązok żęch jest...
— Ja, ale, co to je Szlonzok?
— Też sie panie kom isarz tak gMipie pyta

ją... na, toć nic inszego, jeny Polok!...

— A mi sie zda, że Sżlónzacy, to powinni 
być Czesi, ni?

— Ale, już mi tam , panie kórriisorz. nic nie 
w ykłodają a  nie bulikują, jeny napiszą, żech 
jest Polok, a gotowe!...

W idać tego Ślązaka z czeskiej strony i jege 
polską duszę i wtedy, gdy trzeba iść, choćby 
w' nocy, daleko gdzieś, aby tam  oddać cześć i 
należny hold takiem u, co powraca „na oj
czyzny łono". Było tak tem u wtedy, gdy przez 
graniczne Piotrowice, via Zebrzydowice, szła 
do Polski czarya trum na ze zwłokami Henry
k a  Sienkiewicza. Była godzina ogromnie wcze
sna, m roźna, jesienna. A Piotrowice zgroma
dziły tłumy. Dalekie, szerokie, nieprzejrzane 
tłumy- Przyszli górnicy, przyszli tam ci od Cie
szyna, i tam  skądsiś jeszcze z dalekich Beski
dów. Ze sztandaram i, z w ieńcam i, z pokłona
mi i ze sercem, sm u tk u  pełnem i gorącej mi-, 
lości d la tego W ielkiego Człowieka. A było tak 
i w  tej nocy, gdy podóbnaż trum na wiozła do 
ojczyzny szczątki wielkiego bojownika o jej 
i cudzą wolność, nieszczęsnego generała Bema. 
Na obszernym  dworcu w  Nowym Boguminie 
o godzinie pierwszej w nocy były znowuż tłu 
my. Dalekie, szerokie, ze w szystkich pozbiera
ne zakątków  cieszyńskiej ziemi. Harcerze, Si
łacze, Sokoli, delegacje, szitandary, wieńce i 
znowu one serca zm artw ione i czci pełne d la  
tego bezdomnego bohatera, i pieśń, polska 
pieśń: Boże coś Polskę...

W idać polską duszę tego człowieka i w tedy, 
gdy chodzi o  istnienie czy nieistnienie swoj
skiej szkoły w' jak iejś gminie. W tedy to prosty 
górnik z karw ińskiej, dąbrowskiej', czy jak iej 
innej kopalni, wyciąga swój krwaw’o zapraco
wany grosz, swoją ostatnią niekiedy koronę, 
a niesie w czarnej i popraskanej dłoni n a  oł
tarz miłości do języka macierzyńskiego, boć to 
przecież „nim a możne, aby pasze szkolnictw o 
upadało"!... Niesie swej midewszystko ukocha

nej „Macierzy Szkolnej", boć ona to  „przecie 
o nas najlepiej dba i o nas się i nasze dusze 
stara!"

Praw dziwie jest wzruszające, gdy z ust t a 
kiego karwf ńskiego haw ierza, który pracuje za
ledwie dwie lub trzy szychty w  tygodniu, i k tó
ry prócz siebie m a do w yżyw ienia jeszcze ko
bietę i troje niezaopatrziopych dzieci, słyszy się 
tak ie słowa:

— Ciężko jest, to jest prowdą. Tu tjv.ą,. tam 
trza. Ale kiej wolo Macierz Szkolna, dóm a j tą 
nejostafniejszą koróne! To jest nasz,a m atka, 
a tą  luusim y nejbardzij m ilówać a jnieć 
w- uczciwości. Niech sie robi co chce, ale na 
Macierz Szkolną zawsze dóni!

A że takich, co zawsze dają , by tę nąjostat- 
niejszą wdow ią koronę, jest wiele, bardzo w ie
le, że takim i są wszyscy niem al, przeto .się 
taka  szkoła postawi. A ni ety lko. szkoła, ale i 
sierociniec w  Orlow ej, pom nik Żwirce. i W i
gurze w  Cierlicku, i wiele inszych rzeczy.

Ale mimo takich ofiarności, Macierz Szkolna 
na Czeskim Śląsku, k tóra u trzym uje tam  prze
cież połowę polskiego szkolnictwa, (wszystkie 
ochronki, 7 szkól wydziałowych, 10 szkól lu
dowych, bursy, szkoły gospodarcze, gim nazjum  
w  Orlowej, razem 61 zakładów!), nie może -po
dołać kłopotom finansowym. Boryka się z t ru 
dnościam i, oszczędza, ale nie może podołać. 
Zbyt wiele włożono na jej barki, i zbyt ubogi 
jest ten ofiarny  śląski człowiek, aby przemóc 
w szystkie trudności. Przeto rozpisuje .odezwę 
do ludzi dobrej woli, rozpaczliw y glos, zam 
knięty w  jednem, przeraźliwie sm ut nem sio-* 
wie: Ratujcie! Składajcie dary, na fundusz r a 
towniczy Macierzy Szkolnej w  Czechostowavji!

Zbyt ubogim jest ten człowiek polski z cze
skiej strony, choć, w bogatym m ieszka kraju. 
I zbyt wiele już wynalożył i nie może więcej.

- . . -. -  ...;
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ff  sprawie zaBospotowania wspólnol 
pastwiskowjeh w województwie krakowskiem.
IW województwie krakow-skiemi iznajiduije się 

ponad. 80 (tys. ha. w spólnot gruntow ych z cze
go przypada około 50 tys. ha. (65% obszaru) 
na pastwiska. 22 tys. ha. (26% obszaru) n a  las, 
reszta n-a łąk i, g ru n ta  orne i  nieużytki. N aj
więcej wszelkich wspólnot znajduje s ię  w  po
wiecie nowotarskim (ponad 30 tys. ha.) potem 
w nowosądeckim. (8.000 ha) żywieckim 
(7;000 ha), następnie idą w  kolejności: K ra
ków, Brzesko, Mielec, Chrzanów, (Bochnia, 
Gorlice, Myślenice, Jasio, Dąbrowa, Biała, 
Wadowice, Limanowa, Ropczyce, Tarnów.

(Pastwisk wspólnych najwięfcej znajduje się 
rów nież w powiecie N. Targ (21.470 ha) nastę
pnie id ą  w  kolejności: Żywiec, Kraków, Mie
lec, N. Sącz, Chrzanów, Brzesko, Bochnia, Dą
browa, Jasio, Wadowice, Myślenice, Biała, 
Gorlice, Limanowa, Ropczyce, Tarnów. Na po
danym  wyżej obszarze pastw isk iwypasza się 
około 25 (tys. sztuk, koni, do 90 tys. sztuk  by
d ła rogatego, około 25 tys. sz tu k  owiec i 134 
tys. sz tu k  gęsi.

W artość gospodarcza pastw isk  wspólnych 
polega przcdewszyvstkiem n a  dostarczaniu  let
niej ipaszy d la  ogromnej, ilości inw entarza 
najdrobniejszych rolników. Tych rolników 
w k-ra-kow-skiem z  całej Polski >poza woj. Śląs
kiem " jes t bezwątipienia najwięcej. Mając 
n a  uwadze in teres tego w łaśn ie najdrobniej
szego adlnika oraz wychodząc ze 'założenia, 
że duże obszary pastw isk m ogą ‘być wspólnie 
dobrze a  naw et lepiej jak  m ałe dzia łk i zago
spodarowane (co już daw no wykazała p ra k 
tyka) s to ją  decydujące w  tej spraw ie czynni
ki n a  stanow isku, że w spólnot pastwiskowych, 
dzielić bezwarunkowo n ie  należy. Nie w yklu
cza to oczywiście faktu, że konieczną jest tu 
taj praca i to  możliwie jak  najintensyw niej
sza, celem 'wprowadzenia popraw y jak  naj
rychlej w  tej ta k  bardzo zaniedbanej dziedzi
nie, k tó rą  w ielu  nazywa „hańbą naszego rol
nictwa". P o  dckladnem  zastanow ieniu się 
nad  stanem  naszych pastw isk, psychologią 
naszego ro ln ika oraz tego co dotychczas dla 
poprawy wspólnot pastwiskowych uczyniono, 
doszło się  u  nas do wniosku, że p race  w  kie
ru n k u  napraw y obecnych stosunków  na 
w spólnotach pastwiskowych prow adzić musi 
się nie przez zmianę sposobu użytkowania 
lecz przez wprowadzenie pielęgnacji. Zdaniem 
bardzo wielu'poważnych fachowcó w t ego dzia
łu  pracy  rolniczej jedną z  najważniejszych 
przyczyn d la  której pastw iska wspólne powsze
chnie itak sm utny widok przedstaw iają jest fakt, 
że przy  obecnem zawisze łw rdzo silnem  użyt
kowa n iu d o s  łownie nic się inie robi d la utrzy
m ania pastw isk  'W produkcyjności. Gdyby 
choć m ałe zabiegi .pielęgnacyjne -lecz syste
matycznie przeprow adzano, pastw iska wyglą
dałyby znacznie lepiej. Chodzi więc tu  prze- 
dewszysłkiem o roztoczenie pewnej choćby nie
wielkiej opieki nad wspólnota,mi pastw isko- 
wemi, któraiby gw arantow ała konieczne m i
nim um  pielęgnacji oraz zabezpieczała ten 
obszar przed dew astacją. Na wniosek prof. 
J. W łodka w prow adził u rząd  wojewódzki w 
Krakowio -z 'początkiem h. r. instytucją t, zw. 
opiekunów pastwiskowych, k tórym i pozostali 
przeważnie naczelnicy gimńn. Zadaniem  tych
że opiekunów pastw iskow ych jes t dbać o po
rządek nd pastw isku  według ustalonego pro
g ram u o raz zapewnić ta k  w  czasie wegetacji, 
ja k  też  w jesieni i  z w iosną konieczną p ielę
gnację (powierzchni. Dalszym etapem pracy 
n ad  'podniesieniem zagospodarow ania wspól
not pastw iskow ych (która to p ra c a  m a nastą
pić ipo utrw aleniu się ochrony i w stępnej pie
lęgnacji) m a  być wprowadzenie intensyw niejr 
szego naw ożenia wydatnego zw iększenia po
rostu  roślinności a  wreszcie ustalenie ilości 
wypasujących s ię  zw ierząt d la  'zapobiegnięcia 
głodowania zw ierząt n a  pastwisku.

Niezmiernie trudny problem  przedstawia 
spraw a opłat, jak ie gm ina pobiera zazwyczaj 
za  pasienie. Opłaty te naogól dość nisk ie (2—3 
zl. n a  sztukę) s ą  w poszczególnych wypadkach 
bardzo wysokie, bo dochodzą naw et.do 20 zl. od 
sztuki bydła. Fundusze te idą do  kasy  gm in
nej, a  po zapłaceniu podatku gruntowego słu

żą n a  pokryw anie różnych w ydatków gm in
nych, zresztą bardzo ważnych, lecz nie .stoją
cych A- żadnym stosunku do potrzeb pastwiska. 
Postępowanie takie jest niesłuszne, bo pienią
dze, k tóre wpłaca ludność za pasienie, n ie na
leży nigdy uważać za dochód z pastw iska, ale 
za zwrot części dochodu brutto , jaki otrzym ała 
i w zięła z pastw iska ludność. Zwrot ten powi
nien być bezwarunkowo używ any .na pielęgna
cję i nawożenie pastwisk. W łaściwy czysty do
chód z pastw iska pobiera ludność użytkująca 
a nie gm ina. Ideałem , do którego dążyć niu-si- 
my jest, by  z opłat uiszczanych przez ludność 
za pasienie, stworzyć w gm inie fundusz zago
spodarow ania pastwiska, któryby był w całości 
używ any na cele . związane z gospodarką na 
pastwisku.- Oczywiście trudno nie zdawać so
bie sprawy,.że kw estja ta  napotka na trudnoś
ci także ze względu na ciężkie położenie finan 
sowe gmin, k tóre niejednokrotnie n ie  m ają z 
czego czerpać funduszów' na wypełnienie 
swych zadań. Rezultaty wyda tylko stopniowe 
i um iejętno wprowadzenie takiej uchwały, aby 
początkowo lip. 10, potem 20 procent i t. d. o- 
ptat szło na. fundusz używany na zagospodaro
wanie pastw iska. Zarządzanie funduszem m u
s i być, umiejętne, aby nie popełniać błędów, a 
tern samem- nic narażać się na zarzut, że go
spodaruje się źle. Najlepiej, o ileby ono odby
wało się  z  porozumieniem instruk to ra  powia
towego, k tó ry  otrzyma! uprzednio instrukcje 
od inspektora tego działu Organizacji czy Izby 
rolniczej.

W pracy  nad  pod niesieniem zagospodarowa
nia w spólnot pastwiskowych n ie należy dążyć 
do grodzenia wspólnoty na poszczególne dział
ki (kwatery) kolejno spasane. Ludność wiejska 
nie jest narazi© przygotow ana do tego rodzaju 
kulturalnej gospodarki pastwiskowej. System 
wypasania musi pozostać taki, jak  obecnie, 
lecz należy wprowadzić perjodyczne wstrzy
m anie wypasu na calem pastwisku lub jego 
znacznej części wtedy, gdy ludność może dla 
swego bydła znaleźć paszę gdzieindziej. Naj
ważniejszym okresem pasienia h a  pastwisku, 
t.a którem więcej zależy ludności wiejskiej, jest 
wcz-et;a wiosna do początku względnie połowy 
czerwca, polem  okres żniw i wreszcie jesień, 
t. j. okres siewów, wrzesień i październik. W 
Międzyczasie pow inna ludność paść zwierzęta 
na gruntach  własnych, t. j. ew. pastwiskach, 
miedzach, w ogrodach, sadach, przy dom u na 
ścierniskach, ugorach, skoszonych łąkach itd. 
Jest to łatwiejsze i do przeprow adzenia i do do
pilnow ania oraz tańsze przez uniknięcie ko
nieczności dzielenia pastw isk na kw atery. — 
Dałoby to potrzebny odpoczynek roślinności pa
stwiskowej oraz możność zrobienia porządku 
■na pastwisku.

luż. Mieczysław Nowak.

Obrady w Izbie rolniczej w Krakowie
Na zaproszenie kom isarza p . Cygańskiego, 

odbył się w Izbie rolniczej w  Krakowie zjazd 
prezesów Okręgowych Towarzystw rolniczych 
z terenu wojew. krakowskiego. Na zjeździe po
inform owani zostali prezesi o uruchomieniu 
Izby rolniczej i zapoznali się ze stanem  finan
sowym Izby. Po  om ówieniu w arunków  współ
pracy  między dobrowolnemi organizacjam i rol- 
niczemi a  nowo-powstałą Izbą rolniczą, prezesi 
poszczególnych Okręgowych Towarzystw Rol
niczych przedstaw ili plan wydatków  związa
nych z działalnością organizacyj a w szczegól
ności projekt w ydatkow ania subsydjów udzie
lonych przez Izbę rolniczą. Po rozpatrzeniu 
prelim inarzy, Rada przyboczną Izby zatw ier
dziła program wydatków.

Dłuższą dyskusję wyw ołała sp raw a przy
szłych wyborów do Rady Izby rolniczej. Wobec 
różnych koncepcyj, przedstawiciele towarzystw 
rolniczych jednom yślnie stanęli na stanowisku, 
że w ybór 17 radców winien być dokonany przez 
poszczególne Okręgowe Towarzystwa rolnicze. 
W ten sposób dobór aktywnych pracowników 
społecznych będzie ściślejszy i d a  gwarancję, 
że do Izby w ejdą ludzie bezpośrednio związani 
z miejscowem rolnictwem. Natomiast poszcze
gólne gałęzie produkcji rolniczej jak ogrodnic
two, rybolostwo, leśnictwo, winny być reprezen
towane przez radców z nominacji.

Na sku tek  rezygnacji prezesa Oddziału Ma

łopolskiego Towarzystwa rolniczego w  Krako
wie p. A lbina Ju ry  z dotychczas zajmowanego 
stanow iska, przedstaw iciele powiatowych og
niw  organizacji rolniczej wyrazili życzenie po
w ołania n a  to stanowisko p. posła Kleszczyń- 
skiego.

Omówieniem spraw  dotyczących działalności 
powiatowych, towarzystw rolniczych, a  w szcze
gólności skoordynow aniu prac wszystkich 
czynników prow adzących pracę nad podniesie
niem rolnictwa, zakończono obrady, którym  
•przewodniczył kom isarz Izby rolniczej.

N astępnie odbyła się  w  Izbie rolniczej konfe
rencja poświęcona rozpatrzeniu projektów u- 
sta.w: o  ochronie przyrody, o  ochronie użytków 
zielonych, o  podziale i  zagospodarowaniu 
wspólnot. W konferencji wzięli udział delegaci 
min. rolnictwa i reform rolnych z prezesem p. 
Łąckim n a  czele, delegaci zainteresowanych 
powiatów oraz specjaliści zagadnień poruszo
nych w obradach  konferencji. Spraw ę projektu 
ustaw y o  ochronie przyrody referował poseł 
Ilyla. Po w ysłuchaniu referatu zebrani zgodnie 
w yrazili opinję, że projekt ustaw y w dotych- 
czasowem brzmieniu nie uwzględnia dostatecz
nie ipotrzeb rolnictw a, dlatego  w inien ulec ko
rekcie. Projektem  ustaw y o ochronie użytków 
zielonych za jął się prof. Włodek, wysuwając 
potrzebę zabezpieczenia w ustaw ie interesów 
owczarstw a i w tym  celu przesianie wniosku 
do m inisterstw a rolnictwa jako  pilnego i ko
niecznego do uwzględnienia. W reszcie sprawę 
podziału wspólnot i ich zagospodarowania zo
brazował prof. .Włodek, w yrażając stanowisko 
zajmowane w tej kw estji przez zainteresow a
nych .przedstawicieli wojew. krakowskiego, co 
delegaci m inisterstw  opracowujących tę u s ta 
wę przyjęli do wiadomości i rozważania.

r e K a l l t n .
P O L S K A .

Przejęcie Stacji ochrony roślin  przez Izbę 
Rolniczą w Krakowie. Izba Rolnicza w  K ra
kow ie p rzejęła Stację ochrony roślin , k tó ra  
-dotychczas pracow ała przy M-alopolskieim To- 
w arzystw ie Ro-lniczem. P laców ką tą  rolniczą 
kieruje dziekan w ydziału rolnego Uniwersy
te tu  Jagiellońskiego prof. Rouppert. Odtąd 
agendy Stacji ochrony roślin  należą  do  Izby 
Rolniczej w  Krakowie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnie 23 października 1933 r.

D e w l 'z y :  Belgja 124'3B, 124*66, 12104, H otandja 
359*46, 360 36, 358*65, Kopenhaga 1 2 i50 , 12810, 126 90, 
Londyn 28*46—28‘60. 28 62, 28 34, Nowy York telegr. 6*22, 
6*25,' 619 , Oslo 148*60, 144*20, 142*80, P a ry ł B4*88. 34‘97, 
34-79. P raga 26*46, 26-52, 26*40. Sztokholm 148*60, 149 20, 
147 80, 8r.wajcaria 172*70, 173*18, 172 37, W/ochy 46-9?, 
47*18, 46-72, Berlin w obr. pryw. 212*75. Tendencja prze
ważnie słabsza.

A k c j e :  Bank Polski 8 0 —, 30*75, W arsz. Tow. Fabr 
Cukr. 20*—, Lilpop 10'90, 11 —. T endencja mocniejsza.

P o t y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ł c i o w e :  tt°/0 bu- 
dow lana 38 75, 4°/„ inw estycyjna 103 60 6%  konwersyjna 
6 0 —, drobne 60 25. 4°/o dolarowa 48 86, 7 */, stabiliza
cyjna  50 75, 50*50, 50*63 bp*—, 61 25 drobne.

4 1/j%  listy ziemskie 34 —, 6%  listy m. W arszawy 58*26 
8%  listy m. W arszawy 43*76,

Dolar w  obr. pryw. godz. 12*30 — 6 24.
Potyczki polskie w Nowym Yorku:, dillonowska 65-— . 

stabilizacyjna 69'—, warszaw ska 44 60.
G ie łd a  Z O ry c h a b a . (PA T) P a ry i 20*19’/,, Londyn 

16 49, Nowy York 3*61, Belgja 7 2 —, Włochy 27*20, 
Hiszpanja 43*26, Holandja 208 16, Berlin 123 12 5, Wiedeń 
72 67, noty 57 25, Sztokholm 35*—, Oslo 82*80, Kooen- 
haga 73 60 8ofja J—*—, Praga 15 31 6, W a r sz a w a  57*90, 
Białogród 7*—, Ateny 2 95, K onstantynopol 2 51, Buka
reszt 3*06, Helsingfors 7*30, Buenos Aires —*—.

GIEŁDA ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .
. Z dnia 23 października 1933 r.

Dziś notowano za 10J kg. parytet, wagon W arszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach w agonow ych: — żyto 
stand. 1 .14*26—14*75, pszenica now a jednolita 21*00—21*60, 
pszenica nowa zbierana *20*00 —20*50 owies jednol. 16*00— 
16*60, o w es  zbier. 14*60—16*00, jęczmień n a  kaszę 14*60— 
16‘00, jęczmień browarniany 15-50—16-00, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z w orkiem 22*00— 
24*00, groch Victoria z workiem 26-00 —30*00 wyka 
14*00 — 16*00, peluszka 13*00 — 14*00, łufcin niebieski 
00*00-0000  łubin żółty 00 00—10 00, rzepak zimowy 
37*00—39 00, rzepik zimowy 37*00—39 00, rzepik letni 
38*00—4 j*00, koniczyna czerw ona 120*00 — 140*00, ko
niczyna b ia ła  8 00 — 110 00, m ąka pszenna luksu
sowa now a 36*00 — 42*00, mąka pszenna gat. I nowa 
32 00—3600, m ąka pszenna II. po luasusow. 28*00—82*00, 
mąka pszenna gat. Ul. pośrednia now a 17 00—25*00, 
mąka żytnia pytl. 24 00—2b00, żytnia razow a i sitkowa

18*00—19 00, otręby pszenno 9 00 -  9 60, Zytliie 6‘00— 
8*6(1, kuchy lniane 16-60 — 17*00, kuchy rzepakowe 
13*60—14*00, kuchy słonecznik 17 00—17*50, siemią lniane 
33*00 — 35*10, Seradela nie notow naa, m ak niebieski 
56*00-6800

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  21 października 1933 r. 

Ceny orientacyjne;
Żyto 14*50—14*76. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19 25— 19-75. jęczmień browarowy 15-75—16-76. jęczmień 
695 g/1 J3’b0—13 75, jęczmień 675 g/1 13*00—13-25, owies 
13*25—13 50, mąka żytnia 65"/0 wł. work. 21-25—21*50, mąka 
pszenna 65“/ 0 wł. worka 31*60—3 360  otręby żytnie 8*70— 
9-20, pszenne 8*60— 9 00. pszenne (grube) 9 ' 0 —10*00 rze
pak zimowy 3900  — 4 00, rzepik zimowy 01*00 — 00*00 
gorczyca 37*00—39*00, w yka tatowa 14*09—15*03, peluszka 
1300—14 00, groch V iktorja 210 0  — 25*00, groch Folgera 
2200—26 09 koniczyna czerw ona 130*00—1 5 .0 0 . koni 
czyna b ia ła  960 0 — 120*0 , koniczyna żółta odtłuszczona 
90-00—1 0, ziemniaki jadalne  2*25-2*60, ziemniaki fa 
bryczne za  kilo — 14, makuch lniany 17*00—1800, ma 
kuch rzepakowy 14*50—15 00, makuch słoneennk. 18*00— 
19 00, ś ru t Soja  22 00—22*60, mak niebieski 63 uO- 6 3  CO.

Ogólne usposobienie spokojne.

n a . C u d z o z iem c y , zw łaszcza. A ng licy  i A m e ry k a n ie , 
s ą  z w y k le  z e k o n lr a k to w a n i  n a  p rz e c ią g  p ię c iu  Fil 
z  w aru n k iem -, że w  ty m  o-kresic n ie  w o ln o  im  się  
ż en ić . A n g ie lsk ie  u rz ę d y  c e ln e  ro zsz e rzy ły  te n  o- 
k r e s  d la  sw y c h  u r z ę d n ik ó w  n a w e t na- la t  s ied em . 
Z w y k le  p o  -pięciu la ta c h  cu d zo z iem iec  u c iek a  do 
o jczyzny , w y n isz cz o n y  m ą la r ją ,  ne rw o w em  życi.m i 
z d n ia  n a  d z ie ń  i w y s tra sz o n y  w o jn ą  d o m o w ą, czy 
n a p a d a m i b a n d y tó w .

Do w a lk i z -nędzą z a b ra n o  s ię  d o p ie ro .w  ostat-nini 
czasie . T w o rz ą  s ię  lic zn e  k o m ite ty  pom ocy  d ia  
bezrobotnych- cud zo z iem e k , k tó re  m a ją  n a  c e lu  u- 
rz ą d z a n ie  k u rs ó w  i sz k ó l zaw o d o w y ch , -budow anie  
p rz y tu łk ó w , d o m ó w  n o c legow ych  i ta n ie j  k u c h n i, 
z a k ła d a n ie  b iu r  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  i k a s  z a p o 
m ogow ych . L ecz  w sz y s tk ie  te  p o c z y n a n ia  z n a jd  n ią  
się. d o p ie ro  w  .p o c zą tk ac h , a  ty m c z a se m  k ro n ik i 
p ism  c h iń sk ic h  d o n o sz ą  d o ść  c zę sto  ó  s a m o b ó j- ; 
s tw a c łi c u d zoz iem ek .

N ależ y  w re sz c ie  w sp o m n ie ć  o C h iń cz y k ac h , k tó 
rzy  ze  z d z iw ie n iem  p r z y p a tr u ją  s ię  w a lc e  o  byt 
b ia ły c h  k o b ie t. J e s t  to  d la  -nich coś n iepo ję tego . 
D o ty c h cz as p rz y z w y c z a je n i by li d o  s łu c h a n ia  roz 
k a zó w  c u d zo z iem c a  i d o  o b e lży w y c h  n ie ra z  z jego  
s tr o n y  w y ra zó w , a  naw e t, ręk o c zy n ó w . A te ra z  b ia 
ła  k o b ie ta  z m y w a  ta le rz e  w  p o d rzę d n e j c h iń s k ie j  
r e s ta u r a c j i .  S t a r a j ą  s ię  z te in  osw o ić , a le  w  p o ję 
c iac h  ic h  a u to ry t e t  b ia łe j r a sy  pow oli z a n ik a .

To i owo.
Filip Piękny pisze do Daladiera

W  z w ią z k u  z  -w y puszczen iem  o s ta tn io  w  
o b ie g  w e  F r a n c j i  p ię c io fram k ó w e k  n ik lo 
w y ch  „ E c h o  d e  'P a r is "  p o d a je  t r e ś ć  lis tu , 
k tó r y  o tr z y m a ł te m i d n ia m i p r e m je r  D ala- 
d ie r .  P o d p is a n y  j e s t  F i l ip  (P iękny . 

iP.a.nie .p rezydenc ie! H a d jo  p rzy n io s ło  m i tem i 
d n ia m i w ia d o m o ść  d o  C h a m p s-E lisć es , gdz ie  od 
k i lk u  w ie k ó w  re z y d u ję  i k tó re  c h w a ła  B o g u  n ic  
n ie  s tr a c i ły  z e  sw o je g o  m ło d z ie ń cz eg o  w y g lą d u  — 
o  f in a n s o w y c h  p ro je k ta c h  rz ą d u . Z a u w a ż y łe m , że 
p ro je k ty  te  p rz e w id u ją  p o w aż n e  d o c h o d y  z w y b i
c ia  ip ię c io frn n k ó w ek  z n ik lu  z a m ia s t  s re b ra  ja k  
d o tą d  byw<a.ło. T ro c h ę  s ię  z n a m  .na sz tu c e  ro b ien ia  
p ie n ięd z y  n a  n a d w a rto śc io w y c h  m o n e ta c h  to też  
pozw olę  so b ie  z w ró c ić  u w ag ę  p a n u , że  t ro c h ę  za 
d a le k o  s ię  p a n  .po te j l in j i - p o s u n ą ł .

M am  w ra że n ie , że  je s te m  ty.m. k tó ry  le n  s y s te m  
in a u g u ro w a ł i m ogę z r a d o ś c ią  sk o n s ta to w a ć , że od 
c za su  m o je g o  p a n o w a n ia , a ż  d o  k a r d y n a ła  Ele-u- 
r y  c ieszy ł s ię  o n  n ic z w y k le m  -pow odzeniem . P o d 
c za s  .pięciu w ie k ó w  ja k  -tylko b ra k o w a ło  kró low i 
-pieniędzy, r e d u k o w a ł w a r to ść  a l ia ż u  m e n n icz eg o . 
P o d k re ś la m  je d n a k  je d y n ie  ^ re d u k o w a n o "  — p a ń 
s k ie  .p ię c io fran k ó w k i, z a ś  p a n ie  ‘p rez y d en c ie  n ie  
p rzo d sia-w ia ją  ż a d n e j w a r to ś c i  m a te r ja .ln e j.

J a  o so b iśc ie  n ie  p o su n ą łe m  -się aż  t a k  d a le k o , a 
m im o  te g o  -zostałem  o b d a ro w a n y  -przez po to m n o ść  
m ia n e m  „ k ró la - fa ls z e rz a  m o n e t" . C o p ra w d a  by li 
ta c y , k tó rzy  s ię  za -m ną w s ta w ia li tiw icrdząc, że 
w ie lo  -prowim cyj p rzy łą cz y łe m  d o  F r a n c j i  za. te- 
„ fa lsz o w a n e"  m o n e ty .

R o z u m ie m  p a n ie  p rez y d en c ie , że j e s t  p a n  w  c ięż
k ie j s y tu a c j i  n ie m n ie j je d n a k  o g ła sz a ć  g ło śn o  w  
b u d ż ec ie  s u m ę  -dochodu 'p rz e w id z ia n ą  z  „ fa łsz o w a 
nia-" m o n e t, 1o s ta n o w c z o  n-ieinonaJne. O sobiśc ie  
m ie w a łe m  w p a ń s tw ie  -rozchody  sp o w o d o w an e  
m n ie j rn żą ce m i w y p a d k a m i. .Mogę z a te m  je d y n ie  
p a n u  g ra tu lo w a ć .

Je d n a k  z t ą  c h w i lą  -ma ipjip ohow ńązek  w obec 
m n ie . P ro sz ę  w ta k im  raz ie  -zakazać  u ż y w a n ia  
w  -szkołach  p o d rę c z n ik ó w  w  -k tórych  f ig u r u ję  j a 
ko fa łs ze rz  m o n e t, gd y ż  u w a ż a m , -że t e n  m ó j pro- 
c e n c ik  z ło ta  z y sk a n y  n a  w yliijan-iu , s ta n o w c z o  
n io  w y trz y m u je  k o n k u re n c ji z  p a ń s k im  (n ik lem  — 
to też  n ie m a  co o te rn  'w sp o m in ać .

Ł ączę  w y ra z y  g łę b o k ieg o  s z a c u n k u :
F i lip  J’iękny .

D o w cip n y  te n  l is t  n a j le p ie j  o b r a z u je  p rz y w ią z a 
n ie  s p o łe c z e ń s tw a  f ra n c u sk ie g o  d o  sw o ic h  „ p ie 
c es d e  c e n t  so u s"  je d y n e g o  j>rzeżyxka. f ra n c u s k ie 
go b im e ta li  zm  u.

Białe Kobioty wśród żółtej rasy.
-Daw no m in ę ły  w  C h in a c h  c z a sy  ,/z ło tych  -inte

re só w " . K ry z y s  g o sp o d a rc z y  n i e  o m in ą ł i tej- ż ó łte j 
części z iem i, a  d łu g o le tn ia  w o jn a  d o m o w a , r a b u n 
k o w a  g o s p o d a rk a  g e n e ra łó w  i g u b e rn a to ró w , o raz  
z b ro jn y  z a ta rg  z J a p o n ją  p o g rą ż y ły  w  n ę d z y  c a le  
p o ła c ie  k r a ju . K ry z y s  d o tk n ą ł  w p ie rw sz y m  rzę 
d z ie  p r z e d s ię b io rs tw a  c u d zo z iem sk ie . B ezrobocie  
o g a rn ę ło  -rów nocześn ie  k o b ie ty  cu d zo z iem k i, r e p r e 
z e n tu ją c e  w  C h in a c h  38 n a ro d o w o śc i b ia łe j  ra sy . 
S ą  to  .p rze w a żn ie  s te n o ty p i-s tk i , n a u c z y c ie lk i lub  
p ie lę g n ia rk i.  N a jw ię k sz a  ic h  lic zb a  p rz e b y w a  w. 
S z a n g h a ju , 3 'j e n ls in ie  i H arb in ie . O w ie le  ju ż  
m n ie j  sp o ty k a m y  ty c h  s a m o d z ie ln y c h !  k o b ie t w  
P e jp in ie  (d a w n y m  P e k in ie )  i w  sto l icy , N a n k in ie . 
P o  p rze w ro c ie  b o lsz ew ic k im  o lb rz y m ie  fale- kobiet, 
n a p ły n ę ły  z Rosji., ta k ,  że R o s ja n k i s ta n o w ią  .30 
p ro c , og ó łu  ‘b ia ły c h  k o b ie t  w  C h in ac h , 'W y stę p u ją  
o n e  w  k a b a r e ta c h  ja k o  -tan c erk i lu b  p r a c u ją  w  
eu ro p e jsk -ich  r e s t a u r a c ja c h ,  - jako  k e ln e rk i.

W  m ia rę  w z ra s ta n ia ^ y p ły w ó w  po litycznych , i g o 
s p o d a rc z y c h  z a g r a n ic y  w  Ch-inacli. c u d zo z iem k i, 
ja k o  ta n ie  s i ł y  b iu ro w e , ła tw o  o trz y m y w a ły  z a ję 
c ie. G dy je d n a k  d o  „ K ra ju  Ś ro d k a "  z a w ita ł k r y 
zys, w te d y  o d ra z u  u k a z a ła  s ię  w p e łn i t r a g e d ja  
b ia łe j  k o b ie ty , w a lc z ą c e j o  b y t  w śró d  żółtej, ra sy . 
P o  u trac ie - p ra c y , n ie  z n a ją c  ję z y k a  c h iń sk ie g o  
i n ie  u m ie ją c  n ic  p o za  s te n o g r a f  ją  -i -p isan iem  n a  
m a sz y n ie , z n a la z ły  s ię  w  sy tu a c j i  b e z  w y jśc ia . 
Z  w y g o d n y ch  m ie s z k a ń  p rz e n io s ły  s ię  d o  ta ń sz y c h , 
łącząc, s ię  z  k i lk o m a  s u b lo k a to r k a m i .

N ależy  -p rzy tem  -zaznaczyć, że  m oż liw ość  w y jśc ia  
z a m ą ż  d l a  b ia łe j  ko-hiety w  C h ihach , j e s t  m in im a l 

Wywiad z Emirem Ali.
Je d n y m  z g łów nych- u ro k ó w  P a ry ż a  je s t  to . że 

w  -tej o lb rz y m ie j s to l icy  n ik t  s ię  sw o im  są s ia d e m  
n ie  z a jm u je  c h o c ia ż b y  d la  tego  p ro s te g o  p ow odu ,, 
że ic h  je s t  z a  wiele- —  to te ż  n a w e t  k ró lo w ie  m o g ą  
tu  p rz y je ż d ż a ć  i. pi-ZPz d łu ż szy  c za s  p rze b y w a ć  w 
c a łk o w ite m  in c o g n ito , n ic  b ę d ąc  n iepokoje-ni p rze z  
p u b lic z n o ś ć  i d z ie n n ik a rz y .

■W te n  sp o só b  e-x k ró l A li z  H ed ż asu  sp ę d z ił t r z y  
dn i w  P a r y ż u  a ż  c zy s ty m  p rz y p a d k ie m  ja k iś  d z ie n 
n ik a rz  w y k ry ł je g o  po b y t w  s to l ic y  i- oczyw iśc ie  n a 
ty c h m ia s t  p o p ro s ił go  o w y w ia d .

E x -k ró l p r z y ją ł  go w sa lo n ie , k tó ry  z a jm u je  w 
p a ła c u  n a  Q u ai d ’O rsay . S to i p rzed  o k n e m  i -po
d z iw ia  -w idok ro ż o c ią g a ją e y  s ię  s tą d  n a  S e k w a n ę  
i c a ły  (Pary®.

—  Co za  w s p a n ia ły  w idok  —  pow iania, ch o ć  n ie 
w ą tp liw ie  .p rzy z w y c za jo n y , je s t do  w ie le  p ię k n ie j
szy ch  w id o k ó w  w  A ra iiji. —  Co za. u ro k  m a  le n  
P a r y ż  i ja k  m iło  je s t  s ię  w  n im  znnleść .

K ró l je s t  n a d zw y cz a j jio d o b n y  do  s w o je g o  n ie 
d a w n o  z m a r łe g o  b ra ta .

—  (P od różu ję  d ia  w ła sn e j p rz y je m n o śc i. Je s te m  
w  to w a rz y s tw ie  l la s s a n a  'K h a b id  'P aszy  A b ul 
H o u d a , b . p re z y d e n ia  R a d y  m in is tró w  T r a n s jo r -  
d a n j i ,  m o jeg o  d o ra d c y  a d ju tan t©  g e n e ra ła  ’Mokii- 
ined  El I ło s se in i P a sz y . B y łem  w  Ś z w a jc a r ji .  k ie 
d y  d o sz ła  m n ie  tra g ic z n a  w ia d o m o ść  o śm ie rc i m o 
je g o  -brała... O dpi-ow adziłem  je g o  zw łok i do  B ag 
d a d u  i w ró c iłe m  k o n ły n u o w a ć  m o ją  k u ra c ję  w 
B e rn ie .

—  Czy po d ró ż  la  m a  c h a r a k te r  o f ic ja ln y ?
■—  O , .bynajm nie j-, p o d ró żu ję , jeilyn.ici d la  w ła 

snej- p iz y jem n o śc i .
— A je d n a k  n a p o m y k a n o  coś, ż.e W a sz a  W yso-. 

k o ść  z a m ie rz a  k o n ty n u o w a ć  roz.-jioczęte p rze z  k ró 
la. K ay sa lu  u k ła d y  w s p ra w ie  k ró le s tw a  w S y r ji .

—  Oh-! ty le  l-zeczy s ię  m ów L  C h w ilo w o  w cale  n ie  
m y ś lę  o  p o lity ce .

—  M ówi s ię  ró w n ież , że’ W asz a  W y so k o ść  n ie  
je s t  w  zgodzie  z no w y m  n a s tę p c ą  sw ego  b r a ta  
e m ire m  F o y s a lu .

— Cóż za  p o m y łk a . C hodz i przecież, o  m o jego  k u 
z y n a , k tó ry  m a  w k ró tc e  o żen ić  s ię  w  B a g d ad z ie  
z m o ją  w io sn ą  c ó rk ą  k s ię żn icz k ą  Aliiu

—  łT o sz ę  w y ra ź n ie  z az n ac zy ć , że n ie  m a m  ż a d 
n y c h  z a m ia ró w  po -litycznyeh .' Je s te m  zm ęc zo n y  
i od p o czy w am  w P a ry ż u , k tó re g o  u ro k  n a d z w y 
c z a jn ie  t a  u m ie  d z ia ła .  Ż y ję  m  u k r y ty  i b a rd z o  
szczęśliw y . D użo  s-jiaceriiję . Z am ie rza tn : ró w n ież , 
k tó re g o ś  z  łych  d n i p ó jść  p o s łu c h a ć  d y s k u s ji w  
p a r la m e n c ie . .  Może u d a m  s ię  d c  B ru k se li p rze d  
p o w ro tem  d o  B a g d ad u . B ędzie  to  z a le ż a ło  od m o
je g o  z d ro w ia .

— Czy. to  p ie rw sz y  p o b y t W asz e j W ysokości w  
P a ry ż u  ?

—  T ak . M ój lrra t F a y sa l p rz y je ż d ż a ł t u  często ; 
m ó j < lrug l b r a t  k s ią ż ę  Abdu-Ea z T ra.ns.jorda.nji 
ró w n ież , —  ja  jed-i.ak je s te m  tu  ).o r a z  p ie rw sz y .

T o w arzy sz e  k ró la  w zy w a ją  go. K ró l, z d e jm u je  
m a ły  b a s k i js k i  b e re t, -który z w y k le  nosi u s ieb ie  
w  d o m u  i w k ła d a  m e lo n ik , poczem  sc h o d z i i w s ia 
d a  d o  a u t a  J»y u d a ć  s ię  n a  p rz e ja ż d ż k ę  p o  la sk u  
b u lo ń sk i in .

SZKÓŁKI
drzew owocowych, ozdobnych i róż

W DOBRACH
„ŁASK**

stacja Eol., poczta ŁASK 

Polecają na sezon jesienny 1933 roku 
duży wybór drzew owocowych 

ozdobnych i róż w najpięKniejszych
odmianach. (375-1-8)

Ceny bardzo zniżone.
CenniKi na Każde żądanie gratis.

Wrażenia z Łotwy.
(Korespondencja własna).

-Kurlandja, zache-dnia część republiki łotew
skiej, należy do szeregu itych nieszczęsnych 
ziem, (które w -ciągu -wielu wieków widziały; 
całe (szeregi (zmieniających się najeźdźców, by 
wreszcie -z-naieźć ukojenie na łonie własnego 
państw a. Cżyjaż to stopa nie dep-ta-la bezbrzeż
nych rów nin -tego krayu daw nych Kurów? — 
Niemej*, Szwedzi, przejściowo Duńczj-oy, Ro
sjan ie i iznów Niemcy — sadow ili się tu na 
krótszy lub dłuższy czas, staczając zacięte wal
k i ze swoimi następcam i o -posiadanie tej zie- 
ani. Aż -dziw -bierze, ile k i w i ,  energji, intryg 
i -pieniędzy zużyto na owładnięcie-itemi pia- 
skiem i, sm utnem i rozłogami.

Jak  okiem  -sięgnąć — rów nina, niezakłóco
na najm niejsza -wyniosłością. Na uibogielj, p ia
szczystej glebie, wykwi-tają gdzieniegdzie bu
k iety  gajów,torzozowyćh, by  w  pew nych miej
scach poląiczyć się w zw arty, napól -dziewiczy 
las — jedy-ne bogacliw-o narodowe tego kraju.

Jesic-nię, w śród nasięklych deszczem lasów, 
n a  -zasnutych mgłą, lękach i jezioraich, nad 
piaszczystymi poletkam i rżysk i kartoflisk — 
panuje niepodzielnie m elaucholja. Odbija się 
ten nastró j n a  m iesakańcach, czyniąc ich mil
czącymi, zadum anym i.

Podczas takiego d n ia  jesiennego, ociekają
cego deszczem-, wilgocią i m głą, znalazłem  się 
w  centrum  K urlandji, o 100 kilometrów na 
północ od Libawy. Niezrażony niepogodą, po
dziwiałem  olbrzymi, przepiękny park  n a tu ra l
ny, pozostałość -po gospodarce jednego z daw 
nych. panów  te j ziemi, barona bałtyckiego. — 
Rolę przewodników spełniały dwie Łotyszki, 
córki -obecnego adm in is tra to ra  -tych posia
dłości.

t POL. P0WSX, BP. WJB, D ib it*  ■  Brakand „Czaaa** ar Krakowie, pod zarządom Leopolda .Włjelka. Bodaktti adpawladzlalaj] Wladyilaw SzydłowiU.

W  pew nej chwili, gdy znaleźliśm y się na 
brzegu parku, lunął rzęsisty deszcz, 24-ty z  
rzędu tego dnia. Jedna z towarzyszek zapro
ponowała, byśmy się schowali do  stojącej opo
dal na po-łu stodoły.

-Smagani ułewnemi strum ieniam i, pędem 
przebiegamy przestrzeń, dzielącą nas od zbaw
czej stodoły. O kazuje się, że zastaliśm y w  niej 
gospodarzy, którzy też tu taj schowali się przed 
desz'czem: on — niski, krępy* z rozwichrzoną 
ryżaw ą -brodą, o n a  — w ysoka b runetka , o  wiel
k ich  oczach, ze śladam i piękności n a  twarzy.

Moje towarzyszki rozm aw iają przez chwilę 
po lotewsku z gospodarzami, poczem wyja
śn ia ją  mi, iż właściciele stodoły i znajdującej 
się obok dziatki g run tu  dostali je na zasadzie 
reform y rolnej przy  -parcelacji obszarów' baro
na.- Są to  -j.. zw. „nowi gespedarze" (jaunsaim- 
■nick). Rozmawiamy oczywiście po  rosyjsku; 
język ten  jest jedyną bodaj -dodatnią spuści
zną po  daw nym  zaborcy, gdyż dzięki, niemu 
można -się swobodnie ipe-rozumieć z obywate
lam i obecnych państw  nadbałtyckich.

Nagle rozmowę naszą przerj-wa gospodyni, 
'Pytając o coś z  ożywieniem mo.e -towarzyszki. 
•W odpowiedzi -potrząsają przecząco głowami. 
Słyszę słowo: Polis (Polak).

— Ja  także jestem Pojka! — padają nie
oczekiwanie-...polskie słow a z  ust gospodyni. 
Grabie, 'trzymane w ręku, upadły jej na zie
mię.

— -Pani je s t -Polką?
— Tak! Mój ojciec byl Litwin, a  -matka Pol

ka, i ja  także -jestem Polka!
Mówi z ożywieniem, z hamowanem w zru

szeniem. Mówi dobrą pols-zczj-zną, -prawidło
wym akcentem, -zlekka tylko przeciągając .po 
wileiisku. Czasami b ra k  jej słów, chw ilkę się 
zastanaw ia i — zna jdu je odpowiednie w y ła 
żenie.

s iostra  męża, -kaleka. Nie może ona pracować 
w  ipolu, -więc zajm ow ała s ię  dziećmi. Teraz 
•znów dzieci chodzą do ochronki. Um ieją więc 
ty lko  po lotewsku...

— Jakże to  się stało , że p an i :nie zapomniała 
polskiego języka?

— Jak  ja  jestem  sam a, to  -ja zawsze myślę 
-po polsku. Teraz ja  -zapomniałam mówić, ale 
jak  tresek a  pomyślę, to  sobie przypominam.

O cu-downa, niepojęta s iio  -polskości! Ty to 
spraw iasz, że ta  có rka Litwina, ipółanalfabet- 
-ka, wychow ana n a  obczyźnie, otoczona cibcem 
z-upelnio środowiskiem, n ie -zatraciła .poczucia 
łączności sw ej rasowej i  duchowej — z odle
głą, nigdy nie w idzianą Ojczyzną! Ty spra- 

asz, że inie zapom niała -swego -języka, choć
go latam i całem i wokół siebie nie słyszała.

•Rzucona przez los z obcej jej Rosji do  rów 
nio obcej Łotwy, trw a, pozostaje sobą, dając 
tern świadectwo swej wielkiej żywotności etni
cznej.

-Deszcz przestał padać. Po 15-minntowej roz
mowie -pożegnaliśmy się  z gospodarzam i i  wró
ciliśmy do domu.

Wieczorem iprzy kolacji opowiedziałem 
adm inistratorow i m ajątku  o iswem spotkaniu  
z rodaczką.

Znam ją. To dzielna kobieta. P racu je  od 
ra n a  do nocy. 'W łaściwie ona sam a  obrab ia 'te 
k ilk a  hektarów, -które dostali od rządu. Mąż — 
to leniuch, pachnie m u  lekkie życie, ju ż  daw 
no ch-ce sprzedać ziem ię i przenieść się do 
m iasta. Przejadłby pieniądze w  ciągu roku, a  
potem  — nędza.

— Czyż żona, jeśli to  ta k a  dzielna kobieta, 
jak  pan mówi, n ie imoże m u wybić z g^owy 
tych planów?
_ Toteż m u je  w ybija, inietylko persw azją,

lecz i -  kijem. To dzielna kobieta! Tylko dzię
ki nici m a ją  dach nad głow ą i zapewniony byt.

— Skądże się P an i lu  w zięła? Jak  daw no 
P an i by ła w  Polsce?

— Nigdy w  Polsce -nie byłam . Moja m atka 
(•pochodzi z W ilna. Dawno, jeszcze iprzed woj
ną, w yszia za Litwina, wyjechali do  Rosji. Ja  
urodziłam  się w Rosji. Rodzice m oi tam  po
m arli.

(Padają u ryw ane zdania. W yszła zam ąż w 
Rosji za Lotj'sza, po wojnie wrócili do  Łotwy, 
dostali tu  kaw ałek ziemi od rządu. P raca  cięż
ka , g ru n t mal-o urodzajny. Po ipolsku n ie  roz
m aw iała od -wielu lat, raz kiedyś, -będąc w  Li- 
bawie, spotkała sw ą znajom ą z Rosji — rów 
nież (Polkę, rozm aw iała k ilk a  godzin po pol
sku. W  domu, w  Rosji, ojciec m ów ił -po rosyj
sku, m atka po polsku.

Prosi, żeby jej opowiedzieć o  Polsce.
— A d u ża  ta  W arszawa? a  W ilno? — zadaje 

-pytanie za  pytaniem , utkw iw szy w e m nie p a 
łające oczy.

— Chcialaby -pani pojechać do  Polski?
— Cóż, chciałoby się. W  (Wilnie 'są krewni 

m ojej m atki. Ale to.-drogo kosztuje ta k a  -pod
róż.

— Dobrze się -pani -tu czuje?
— Z początku było ciężko, teraz ja  już -przy

wykła.
Podczas -tej aozmowy mąż przysłuchiw ał się 

z zainteresow aniem . N a jego martwej^ (ponu
rej twarzy, widać było  błyski ożywienia, za
ciekawienia, dumy...

— Mąż pani rozum ie -po -polsku?
— -Rozumie -poniektóre słowa. Z początku! 

rozm aw ialim  ipo rusku, potem ja  się nauczyła 
.po łatwijsku.

— Dzieci pani ima?
— Dwoje. Dziewczynka Kasia m a 5 roków, 

chlo-pc-zjk — Andrzej, sześć.
— Mówią po polsku?
Spuszcza oczy i milczy przez chwilę. Potem 

■wyjaśnia, że w dom u u  nich m ieszka starsza M. P.

Szwedzi zachwyceni Polską.
Wikońcu lipca br. g rupa Szwedów, sk łada

jąca  się z dwóch prelegentów i  dwóch! kore
spondentów  pism sz-wedzikich, przybyła n a  
kilkotygodniową wycieczkę sam ochodow ą do 
•Polski, celem -zebrania maiterjału d la  swej 
pracy odczytowej i -publicj'stycznej.

Powróciwszy z podróży po Polsce, uczestni
cy wycieczki -wystosowali do .poselstwa -list, 
w  którym  wyrazili sw e zadowolenie z pobytu 
w Polsce. Zdaniem ich, P olska ze swoim  lek- 
ko-falistym krajobrazem  w -północnej i  cen
tralnej części -kraju i pięknemi wyży.iami i 
górami ,na południu, jest chyba jednym  z n aj
piękniejszych krajów , jakie widzieli.

Z p u n k tu  widzenia turystycznego Polska' 
jest z pewnością krajem, nowoodkrytym z  -n a- 
lowniczemi m iastam i i  w siam i, z ludnością 
o typie i obyczajach ciekawych d la  ludzi -pół
nocy i  zachodu europejskiego.

P olska zatem  m a w arunki po  tem-u, aby; 
stać  się -celem podróży d la  -tysięcy -turystów, 
gdy tylko -pewne, dziś istniejące niedom aga
nia, zostaną usunięte. N iestety, d rogi s ą  w  ta 
k im  stanie, że po przejechaniu na n ich  200 
kim . podróżny poważnie zastanaw ia się, czy- 
by  n ie  było lepiej zawrócić.

Chociaż uczestnicy wycieczki spali przeważ
n ie  pod nam iotem , nie spotkali s ię  nigdzie 
z chęcią grabieży lub nadużycia, przeciwnie 
okazywano im  wszędzie uprzejm ość i  gościn
ność.

Pom im o krótkiego pobytu, k ra j  nasz i  lud
ność wzbudziły gorącą sym patję i  podziw ze 
s trony  Szwedów, którzy zapow iadają niedługo 
swój powrót, (celem przeprow adzenia głęb
szych studjów  na miejscu.
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